
Kr. 156 (944). Warszawa, Piątek 11 Czerwca 1920 roku Kok XXV I.

nMmu 
i tm M t

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y i

W W arszawie z odnoszeniem mie 
sięcznie Mk. 50.—

Ma nrowincji m iesiąca. » 58 —
Zagranicą >

c

ceniRAinY
ORGAN PPS

75.— PSOLETMiUSZE WSZYSTKICH K B M M  ŁĄCZCIE S ię !

C eny o g ło s z e ń  i

w tekście (przed kron.) Mk. 15 
zwyczajne „ 6
droline za. ieden wyraz „ 1
W szystkie ogłosżeńia obliczają 
się nonpareiem (tlrobn. pism).

R edakcja  p rzy jm u je  in te r e sa n ió iw  od i —2 pp . Za z w r o t  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a .  T e l .  R ed a k cj i  H 3 -1 0 ,  fldm in. 120-13.

S e t ó t i a ! M ińlstiaiia: Warecka 7 . Koalo n d i n  P. K. ł .  Ib 175. K am  p lt irS ti?  «  Warszawie 2  mk. oa p m lu li  2 . 2 0  (aa.
Administracja czynna od iO do 5 -ej be® przerwy. Kasa czynna od il do 2 -ej. Rachunki płatno w  środy.

W dzisiejszym N-rze rozpoczynamy druk 
noweli Stefana G rabińskiego „W domu Sary“.
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Hada R sczslna P. P. S.
Rierwsze posiedzenie nowowybranej Rady Naczelnej P. 

P. S. odbądz e s:q w sobotą, 12-go czerwca o godz. 11-ej 
rano w lokalu Związku Polskich Posłów Socjalistycznych 
Porządek dzienny: 1) Wybory C. K. W., 2) Wn oski prze­
kazane Radzie Naczelnej przez Kongres. Wszyscy pro­
szeni są o bezwarunkowe przybycie.

Niejednókrotnie podnosiliśmy na Jamach 
pism a naszego fakty, świadczące, jak różną 
m iarę opinja Europy zachodniej przykłada 
do jednych i tych samych zagadnień, zależnie 
od tego, czy w grę wchodzi Polska, czy też in­
ne państwo, z którego istnieniem  bardziej się 
oswojono.

Mówimy, rzecz prosta, o opinji uczciwej, 
n ie  zainteresowanej osobiście w takiem  lub 
in nem rozwiązaniu kwestji. Mówimy przede- 
wszystkiem o partjach socjalistycznych.

Gdy Polska jęczała pod brzemieniem po­
trójnej niewoli, socjaliści wszystkich krajów 
6zczerą otaczali ją sympatją, życząc jej zmar­
twychwstania i odrodzenia. Ale rzeczywistość, 
k tóra gniotła Polskę, była tak straszna, a 
przyszłość zdawała się tak beznadziejną, że 
mało kto wierzy! w to zmartwychwstanie i 
odrodzenie. Sympatje i życzenia względem 
Polski miały przeto domieszkę współczucia, a 
sam ą Polską, jako wielkością tywrą i realną 
niew iele się zajmowano. Nie było jej prze­
cież na karcie Europy...

To te ż  gdy Polska wkroczyła na arenę dzie­
jów, przyjaciele jej wyrazili swą radość, ale 
zarazem  wydało im się, jako coś przeciwnego 
naturze, aby z niebytu przyjść mogła do wiel­
kości. Nie chciano, nie usiłowano zrozumieć, 
ie  k ra j o świetnej przeszłości, powstrzymy­
w any przez dziesiątki lat w swym rozwoju, po­
szarpany terytorjalnie przez najeźdźców, z 
chwilą odzyskania wolności silą rzeczy potrą­
cić musi łokciam i.na praw o i lewo, by jaką 
taką zdobyć swobodę n rh ó w . Tu szło prze­
cież o odebranie z powrotem tego. co żyjący 
jeszcze wrogowie przywłaszczyli byli sobie 
tprzed stu z górą laty. Elem entarna więc spra- 
iwieddiwość wymagała, by w tej ,valce o na­
praw ienie dziejowej krzywdy, ludzie uczciwi 
a bezinteresowni stanęli po stronie Polski.

Tymczasem cóż widzimy?
Gdy Polska dopom inała się o ewe pra-

•wowite ziemie na granicy zachodniej, liczne 
■odezwały się glosy socjalistów angielskich, 
w ystępujące w obronie — czyżby odradzają­
cej się Polski? Przeciwnie: w obronie „po­
krzywdzonych" Niemiec./ I  darem nie ludzie

ci ttomaczylilby sięchęciąo»zczędzan'apobitych 
•Niemiec, lub nieznajomością hislorji i geogra- 
ifji Polski. Motywy te niewątpliwie odgrywa­
my rolę, a le  nie uspraw iedliw iają postępowa­
n ia  polityków, a już najmniej korzystnie 
♦świadczą o bezstroności ludzi, których obo­
w iązkiem  było unikać arbitralnych sądów w 
imało znanej im sprawie.

Rezultat takiego stosunku opinji ujaw­
n ił  się w decyzjach paryskich w spraw ie 
•Gdańska, Śląsków i t. d.

Ale jeszcze jaskraw iej objawiła opinja ta 
(swą stronniczość uporczywą względem Pol- 
iski, gdy na porządku dziennym stanęła w 
•związku z wojną polsko - rosyjską spraw a 
granic wschodnich. O ile co do granic zacho­
dnich godzono się jeszcze terjborjalnie na za- 
eadę narodowościową, a tylko mylnie zasadę 
itę tłómaezon© na korzyść Niemców, o tyle na 
•Wschodzie zatracono gdzieś hasło o samosta­
now ieniu narodów, zagubiono i zapomniano 
•o istnieniu szeregu narodów między Rosją a 
Polską. Czemuż przypisać tego rodzaju „nie­
dopatrzenie"?

Niewątpliwie, chęci pokojowe olbrzymiej 
większości narodów europejskich decydującą 
odgrywają rolę, gdy staw iają żądanie zlikwi­
dow ania wojny wschodniej, mało przytem się 
ćroszcząc, czy szczytne zasady demokratyczne 
urzeczywistnione będą w całości, czy nie. Wie­
lokrotne podkreślanie ze strony bolszewików 
ich gotowości zawarcia pokoju, ich inicjatywa 
pokojowa zmarnowana przez niedołęstwo Rzą­
du  polskiego, nastroiła opinję Zachodu przy­
chylnie dla bolszewików, a nieprzychylnie dla 
■Polski.

Dlaczegóż socjaliści zachodnio - europej-

* scy, zupełnie słusznie zwalczając przedłuża­
n ie  wojny, nie biorą w obronę zasady stauo- 
•wirhia o sobie, która i na U krainie nie prze­
s ta je  być zasadą? Dlaczego widzą w7 każ­
dym  kroku Polski imperjalizm — a nie widzą 
im perializm u >w Sowietach? Dlaczego nie 
piętnują nacjonalizmu bolszewików, ich soju­
szu z Brusiłowem?

I tu podnieść należy niezrozumiałe wprost 
zaślepienie, jakie panuje u socjalistów Za­
chodu w stosunku do bolszewików. Nie idzie 
nam  w7 tej obwili o teorję i praktykę społecz­
n ą  bolszewizmu, co do których różne mogą 
■być poglądy i sądy. Ale przecież stosunek 
•bolszewików do narodów b. Rosji nie wymaga 
żadnych komentarzy. Faktem  bowiem jest, 
że jakkolwiek bolszewicy bezustannie powta­
rzali, iż kierują się zasadą safflookreśleoia na­
rodów, w rzeczywistości jednak na każdym 
kroku sprzeniewierzali się tej zasadzie i ponie­
wierali ją, a w pełni uznawali ją tylko wów­
czas, gdy zmuszała ich do tego siła zbrojna 
przeciw nika, lub własna słabość m ilitarna.

I  jakich nie używają wykrętów, do jakich 
p le  uciekają się  „teorji" przyjaciele bolsze­
wików, aby dowieść, że Rosji bolszewickiej 
„potrzebna" jest Ukraina, czy Kaukaz, czy 
Bałtyk. Tak jak przed wojną „udowadniano", 
że b. Królestwo Polskie nie zdoła żyć bez o- 
•parcia się o Rosję i dzięki takim „argum en­
tom " starano się usprawiedliwić wieczny

związek Polski z Rosją, tak  sam o o- 
•beenie snuje się teorje, że Rosja nie utrzyma 
•się przy życiu, o ile nie posiądzie Ukrainy i 
Lnych ziem b. Rosji. A więc dla rzekomej 
„konieczności" ekonomicznej poświęca się z 
lekkiem  sercem zasadę saroookreślenia naro­
dów. Sowieckie wcielania obcych narodów 
są szczytem dem okracji, ba! „nową form ą" 
dem okracji, zaś uznanie niepodległości k ra­
jów. sąsiadujących z Polską przez tę ostatnią 
okrzyczane jest jako imperjali-zm!

Zdajemy sobie dobrze spraw ę, że trudno 
jest socjalistom Zachodu przystosować eię 
odrazu do zupełnie nowego ukształtowania 
stosunków na Wschodzie. Rozumiemy, że 
trudno pozbyć się dotychczasowych pojęć i  
mawyknień, związanych z Rosją przedwojen­
ną. Ale mamy prawo żądać, aby właśnie ci, 
co w  wyniku wx>jny wszechświatowej dążą do 
„zaprowadzenia nowego ładu" i nowych form 
współżycia ludzkiego, t. j. socjaliści n ie  kie- 
row’ali się względami i względzikami sympa- 
tji lub antypatji, aby zarzucili przedw ojenne 
nałogi podporządkowywania bytu narodów 
racjom ekonomicznym innych narodów, aby 
hasła równości obowiązywały niefylko w sto­
sunkach między wielkieml mocarstwami, lecz 
wobec wszystkich, naw et tych, których óiepo- 
dległość okrzyczana jest, jako objaw imperja- 
lizmu polskiego.

J. M. B.

P rzesil 3Bi«3 gaSiln b\o
Wczoraj przed południem m arszałek Sej­

mu konferował z przedstawicielami stronictw 
sejmowych, dla zasięgnięcia ich opiuji o obe- 
cnem przesileniu.

Po3 Putek oświadczył w imieniu P. S. L. 
lewicy (Sfapińczyków), że stronnictwo jego 
wita z uznaniem myśl utworzenia gabinetu 
eentrowo-lewieowego, ni© pretenduje jednak 
do otrzymania jakiejkolw iek teki w przyszłym 
Rządzie.

Przedstawiciele Nar. Partji Robotniczej 
wyrazili pogląd, iż należy dążyć do utworzenia 
gabinetu parlam entarnego, opartego o więk­
szość, powstałą na podstawie jednoizbowości 
w konstytucji, cek w estru i zawarcia szybkiego 
pokoju, przyczem dali do zrozumienia, że w 
przyszłym gabinecie ebcieliby otrzymać teki 
min. pracy i min b. zaboru pruskiego.

Klub Pracy Konstytucyjnej zajął stanowi­
sko wyczekujące i narazi© trzyma się w re ­
zerwie.

Klub Gh.-D. najchętniej widziałby rząd 
cen t row o- praw i oo wy, zgadza się jednak na 
Rząd centrowy bez udziału socjalistów.

Niewyraźne stanowisko zajął pos. Dubano. 
wicz, reprezentant Nar. Ziedn. Liniowego. 
Oświadczył, że wita „życzliwie" próbę utwo­
rzenia Rządu cen t row o-l ow i co w ego... ale udzia­
łu w nim stronnictwo jego nie może wziąć.

Oprócz tego konferował marszałek z wito* 
sow ca mi i „Wyzwoleniem". Zw. Ludowo-Naro­
dowy zupe'nre usunął się od pertraktacji, wy­
ręczając się p. Dubanowiczem.

*  *  *
Po południu m arszałek przedstawił na  

posłuchaniu u Naczelnika Państw a wyniki kon-

' ferencji, poczem dłuższą naradę z Naczelnikiem 
odbył b. prezydent ministrów Skulski.

Naczelnik Państwa przyjął również przed­
stawić (T P. S. L. . ? :*sts" nos. \v**o«a < Ra­
taja. Naczelnik Państw a wyraził opinję, iż ini­
cjatywy tworzenia gabinetu powinien podjąć 
się klub piastowców.

Przyjęty później przez Naczolnika pos. Du- 
bnnowicz na zapytanie podobno oświadczył, że 

i jest za gabinetem centrowym, w skład k tóre­
go wchodziliby przed stawu ciele Nar. Zjedn. 
Lud., Chrześcijańskiej-Dem., P. S. L., Zjedn. 

j Mieszczańskiego i N. P. R.

* * *
W  łonie Narodowego Zjednoczenia Ludo­

wego dale sie zauważyć znaczna różnica zdań. 
Praw e skrzydło z pos. Dubanowiczem na cze­
le nie chciałoby widzieć socjalistów w rządzie, 
skłania się raczej ku koncepcji centrowej i  
zachowaniem życzliwej neutralności Zw. Lud. 
Narodowego; obstaje też przy Senacie i innych 
spornych punktach konstytucji.

Prezydent Skulski podobno stara się skło­
nić swój klub do ustępstw  i zawarcia kompro­
misu z Łnnemi stronnictwami.

Przedstaw iciele Z. P. P. S. (tow. tow. 
Barii ©ki Daszyński- Dicmnnd, Moraczewski I 
Z;em:ęrki) konferowali wczoraj z khihem  
„W yzwolenia" i z klubem „Piasta" (Witos, 
Dąbski, Rataj i Kowalczuk).

•  •  *

Dotychczas ani Jedna z trudności utw orze­
nia gabinetu ceulrowo-łe wicowego ni© została
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Aż do zwycięskiego końcaI | dziennie!
— Tak, aż do zupełnej ruiny„. Wojna i nie „zwycięskiego końca"..,

dzid już nas kosztuje 100 mUjonów marek |

Możemy więc oczekiwać spokoj- 

Zysław.

Dokoła spraw
iii. wilii.usunięta. Pomiędzy P. P. 8. a klubem „Pia- 

*ta“ różnica zasadnicza polega na sprawie se- 
(kwpsłru. Stronnictwo p. Dubanowicza obstaje 
*a Senatem, podczas gdy P. P. S. bezwzględnie 
przeciwko Senatowi występuje i do żadnej 
kombinacji rzędowej, któraby np. tę sprawę 
pominęła, na mocy uchwały Zjazdu wejść nie 
może.

Co się tyczy sprawy pokoju, to w kołach 
sejmowych — bez różnicy stronnictw — uwa­
ża 18 konieczne, aby p. Skulski niezwłocz­
nie wysłał aotę pokojową do Rządu Sowiec­
kiego.

W kuluarach sejmowych omawia się ró­
wnież możliwość utworzenia Rządu parlamen- 
tarno-urzędniczego łub urzędniczego o chara­
kterze centrowo-lewicowym.

. . „u,.. . . . . . .

M a t y  f e l i e t o n .

D il l i i s  I  M i  I w i f i l l .
— Dlaczego nie zawieraliśmy pokoju, 

kiedy Ros a zwróciła się do nas e propozycją 
pokojową?

— A bo Rosja nie chciała się zgodzić na 
Borysów.

— Aha! prawda... to takie proste, jak 
staruszka dziewięćdziesięcioletnia.

Ale dlaczego nie zwróciliśmy się do 
Rosji po zajęciu Kijowa i ogłoszeniu Niepo­
dległej Ukrainy?

— A bo Rosja z pewnością nie chciałaby 
W chwili klęski zawierać pokoju.

— Aha! — to jest rozumowanie tak jas­
ne, jak noc. Dlaczego więc nie uczyniliśmy 
tego 2 tygodnie później?

— Ano, bo Rosja zaczęła wówczas kontr- 
ofensywę.

— Dlaczego więc nie rozpoczęliśmy ro­
kowań po wstrzymaniu tej konrofenaywy?

— A to dlatego, ie  myśmy przedsięwzię­
li ofensywę.

— Aha, te też ja naiwny nie wpadłem 
na tę genialną myśl. Przecie to tak natural­
ne, jak „naturalne" dziecko. No, dobrze. Ale 
dlaczego teraz nie występujemy z propozycją 
pokojową, o której tyle nam gadano od pół­
tora niiesięra?

— Ach, te też pan tego nte pojmuje! Czy 
pan nie czy ta komunikatów, czy tam nie stoi 
wyraźnie, jak tramwaj, że Rosja „dąży do 
przerwania naszego frontu'* czyli, ie  rozpo­
częła znowu ofensywę?

— Aha, więc znowu nie można rokować. 
Rozumiem, rozumiem... To przecie wszystko 
tak rozsądne i logiczne, jak rozumowanie 
wariata. Ale ostatecznie może mi pan powie, 
może mi pan bodaj w przybliżeniu określi ta­
ką sytuację, która nam umożliwi rokowania 
pokojowe.

— Jak najchętniej. Sytuacja taka zjawi 
się wówczas, gdy Rosja przestanie robić ofen­
sywy.

— Ale, jak się to ma stać, skoro wtedy za ka­
żdym razem my przystępujemy do kontrofen­
sywy przeńwko ich kontrofensywie, albo ina­
czej, nasza ofensywa wywołuj© ich kontrofen­
sywę. albo nasza kontrofensywa wywołuje ich 
ofensywę.

— Przestań, pan, bo mi w głowie krąży 
«d łych kontrofenwywnvch ofenrzw.

— Właśnie, właśnie. Krążv, kołuje, 
zawraca kołem, atak kontratak, ty go w pysk, 
on ciebie w mordę, ty jego w lewy pośladek, 
on ciebie w prawv, ty Ib W ucho, on ciebie 
w łeb i tak ad infinitum (w nieskończoność) ?

Kolejarze angielscy odwołali swą uchwałę!
Postępowanie robotników portowych w 

Londynie, odmawiających ładowania okrętu 
„Jolly George" amunicją dla Polski znalazło 
żywe echo wśród robotników angielskich i ca­
ły szereg organizacji uchwalił solidarność swą 
z tym postępowaniem i poparcie. Również 
Związek kolejoWy przyłączył się do tej akcji 
i w liście z dn. 25-go maja nawoływał Człon­
ków do odmawiania wysyłki materjalów wo­
jennych, przeznaczonych dla Polski.

Atoli dyrektor linji „Great Northern Rail­
way" — Frederick Banburg" — zagroził kole­
jarzom zwolnieniem, o ile nie będą wypałnia- 
11 swych obowiązków (w liście dyrektora po­
wiedziano nawet „rozkazów"), a skutek był 
ten, te ten sam Cramp, co wysyłał 25-go ma­
ja listy, nakazujące nie ładować materjału 
dla Polski, dn. 4-go b. m. rozesłał listy odwo­
łujące poprzednią instrukcję.

Nie dość na tern, postanowiono także od­
wołać takąż instrukcję co do Irlpndji. Prze­
wodniczący Związku kolejarzy J. H. Thomas 
wezwał kolejarzy irlandzkich do zaprzesta­
nia strajku, albowiem po konferencji z LI iyd 
George'm tenże obiecał stosunki angielsko* 
irlandzkie poddać ponownym badaniom. 
Przytem zaznaczyć wypada, że kolejarze ir­
landzcy wcale nie strajkowali, lecz zostali zl> 
kantowani za to, że odmawiali przewożenia 
amunicji angielskiej, przeznaczonej do walki 
z Irlandczykami.

Obie sprawy powyższe mają być rozpa­
trzone na kongresie parlamentarnej komisji. 
Trade-Uniouów w Bristolu, dn. 16 b. m.

Narazie wśród robotników angielskich 
zapanowało zamieszanie i niezadowolenie.

Krasin w Londynie.
Polityczny kierownik „Daily Herald'u" 

twierdzi, że Krasin nie przyjechał do Anglji 
w roli żebraka, lecz w charakterze upełnomo­
cnionego do rokowań polityka, gotowego do 
rokowań na równych prawach ze stroną prze­
ciwną. Cel rokowań jest p< lityczny, fdz!e o 
zawarcie pokoju, przvczem Krasinowt więcej 
zależy na pokoju faktycznym, aniżeli formal­
nym. Na konferencji z Lloyd George'm, giy 
ten ostatni poruszvł sprawę Persji, Krasin wy- 
simalł sprawę Polski, obaj zaś zgodzili się to 
do konieczności podjęcia handlu.

Stanowisko Stanów Zjednoswewyeb.
St. Zjednoczone zawiadomiły sfery rządo­

we w Londynie, ie w ©urną nieoficjalny lH-oal 
w rokowaniach z Kraaincm. Decyzję tę uwa­
żają za ważną, oznacza bowiem, ie Stany Zje­
dnoczone nie chcą, aby poza ich plecami d>  
kont no ewentualnych układów handlowych.

Prezydent Wilson odmówił Izbie Han­
dlowej SŁ Zjedn. pasaportów na wyjaed do 
Rosji.

Anglja a F iuknija.
W rozmowie z koresp. „Daily Herald'u'* 

Osiewam oświadczył, i® Anglja, uzależniając

od siebie Finlandję, utrudnia dojście do skut­
ku pokoju rosyjsko - finlandzkiego.

Jako dowód tej zależności Czicżertn przy­
toczy*, i® fiłilaitdicsycy ostrzeliwują w Zatoce 
Fińskiej rosyjskich wyławiaćzy min, założ> 
nyeh przez Anglików. Dosięp do portów jest 
przeto zatarasowany, a wznowienie handlu u- 
niemhiliwione. Wpływ Anjflji Utrudnia ro­
kowania pokojowe, rozpoczynające się 10-go 
bież. mi es.

Co do ruchu bolszewickiego w Azji, to 
Cziczerin oświadczył, ie ruch ten Wzmaga się, 
ale ie  nie ma on nić wspólnego a agitacją 
bolszewicką. Jest to ruch anty angielski, o 
charakterze religijno - narodowym, wywołany 
uciskiem angielskim.

Azerbejdżan idzie na porno© Rosji.
Iskrówka z Moskwy donosi, ie  centralny 

komitety komunistów w Azerbejdżanie wysłał 
do Lenina i Trockiego telegram z podzięko­
waniem za pomoc, udzieloną Azerbejdżanowi, 
jednocześnie ofiarując pomoc przeciwko Pol­
sce,

Anglicy opuścili Krym.
Iskrówka z Moskwy donosi z Sewastopo­

la, że wszyscy Anglicy zarówno wojskowi jak 
cywilni wyjechali z Krymu na okrętach han­
dlowych 1 pasażerskich do Konstantynopola.

Glos „New Europe**.
Angielski tygodnik czyni następując® u- 

wagi z powodu ostatniej debaty polskiej w 
parlamencie angielskim i polityki Anglji wo­
bec Polski: „Gdyby sumienie nasze było czy­
ste, toby było wrażliwe na zarzuty, ie  służy­
my Bogu 1 Mamonie na wschodzie od Wisły. 
Mówimy o rokowaniach gospodarczych z Le­
ninem, a jednocześnie gorąco podburzamy 
będących z nim w wojnie. Zrzucamy wszel­
ką odpowiedzialność za ofensywę polską, a 
następnie przez u®ta członka rządu przyznaje­
my ąię do współudziału. Sami oświadczamy, 
żeśmy popełnili akty złej wiary, zarzucane 
nam przez bolszewików.

Zarzucono już zdanie, te  Polska jest sa­
ma twórczynią obecnej zgubnej ofensywy, a 
świat wie już. że Polska jest jedynie zbyt' po- 
wolnem narzędziem polityki, układanej w Pa­
ryżu, a dochodzącej do skutku dzięki wpły­
wom francuskim 1 amunicji angielskiej. Za 
wyniki Potóka będzie musiała płacić. Ale 
Ententa dodałaby ostatnią kroplę do naczynia 
bańby, gdwhr poawołfla, aby Polska ci er pi a- 
ł*,_ ula uzTskawwy pomocy. Obecna ofensywa 
ruiooi® Polskę, potrzebuiacą oszczędności, na 
przedsięwzięciu, nie rokująeem korzyści. Pol­
ska dobrze zaisłuśyła się narodom zachodnim 
i jeść©ćmy pewni, ie  gdvby angielska opinia 
pubHcsna była rzeczywiwhin kUrowaikiem 
pol’tvki aircrislskiei w chwili obecnej, to cały 
wbfyw rządu aostałbw użyty na powstrzrma- 
*ie obecnej akrb w Warszawie 1 n* ndsiele- 
we Pelsoo ?nnc!W©j pOmeec. Jaką (N  Jesteś- 
wy w stsni© dla trndaeg* dzielą utrwalania, 
republiki nad Wisłą.

Na posiedzeniu sejmowej komisji korni* 
■ikacyjnej w dniu 1-go czerwca r. b. przeszła 
jednogłośnie wysoce znamienna uchwala o 
przejściu Polskiej Żeglugi Państwowej z Min. 
Robót Publicznych do Mb. Komunikacji.

Fakt ten jest dotkliwym ciosem dla Min. 
R. P. p. Kędziora, któremu podlegała P, Ż. P» 
I jakkolwiek przedstawiciel Min. R. P. upor­
czywie się bronił poniósł jednak całkowitą 
klęskę — klęskę zupełnie zasłużoną.

Za taką gospodarkę, jaką Min. R. P. pro­
wadziło w P. Ż. P. p. minister Kędzior winien 
być jeszcze pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej.

Gdyby P. Ż. P. dłużej pozostawała jesz­
cze pod panowaniem p. Kędziora, to została­
by doszczętnie zrujnowaną.

Ale na tern widocznie zależało p. mini­
strowi, który, podobnie, jak i inni dygnitarze 
rządowi, jest akcjonarjuszem T-wa Żeglugi 
Polskiej w Krakowie lub Tow. Ake. Handlu 
i Żeglugi w Warszawie, dla których P. Ż. P, 
była eolą w oku. P. Kędzior jednak swą de­
strukcyjną gospodarką w P. Ż. P. przeszedł 
wszelkie granice.

Niedość, ie swą polityką doprowadził do 
tego, ie zdolni 1 wybitni fachowcy z P. Ż. P. 
musieli opuścić swe stanowieka lub przenieść 
się do analogicznych przedsiębiorstw prywat­
nych, niedość, ie doprowadził do rozbicia 
Związku, który wytrwale prowadził akcję i* 
państwoienia Żeglugi i usunął ze stanowisk 
służbowych pienierów tej akcji, ale jeszcze 
ośmielił się na karygodny czyn paraliżowania 
funkcjonowania P. Ź. P.

Cha© umożliwić rozwój T-wa Żeglugi Pol­
skiej w Krakowie, na górnej Wiśle, a jedno­
cześnie uniemożliwić funkcjonowanie P. Ż. P. 
tamie, rozporządzeniem z dnia 11 maja r. b. 
za Nr. 12358/11 — 2310 zdecydował, by 7 
statków, które z racji swego płytkiego zagłę­
bienia mogły kursować na przestrzeni War­
szawa — Kraków, rozdzielić między okręgi 
regulacyjne Wisły 1 jednocześnie polecił roz­
począć pracę w celu zlikwidowania aientur 
P Ż. P. w Puławach, Sandomierzu I Krako­
wie.

Obra o jednak unieszkodliwić dla T-wa 
Żeglugi Polskiej w Krakowie i resztę taboru 
P. Ż. P„ rozporządził, by świetnie urządzone 
warsztaty portowe w Nadbrzeżnie oddać Re­
gulacji Wisły w Krakowie, warsztaty w Puła­
w ach —  I okręgowi R egulacji, a warsztaty w 
Modlinie — zarządowi fortecy, ueuwaiae u- 
przedoio 130 ludzi z warsztatów w Puławach 
„z braku pracy", Wedy statki od jesioni do tej 
pory w remoncie stoją, a nielicony ta­
bor P. Ż. P. podołać nie może nawałowi ła­
dunków e Gdańska. Z ;

Dla P. Ż. P. raczył p. minister łaskawi® 
zostawić nie posiadające prawie wcale odpo­
wiednich urządzeń warsztaty w porcie Czer­
niakowskim.

W razi* popsucia aię etattku trzeba bę­
dzie oddać go do remontu firmie prywatnej I 
ełomo za to płacić, powiększając deficyt żeglu­
gi, lub tet go unieruchomić, a warsztaty od- 
<ta>a* okręgom Regulacji —• będą bezczynne, 
lub będą wykonywały pracę nie majaeą nie 
wspólnego ■ żeglugą. W roku ubiegłym na 
zimę oddalono b«z odszkodowania wszyst­
kich galarników, zamiast polecić im remont 
starych 1 budowę nowych galarów, a drzewa

Lift i I n .
n .

Kewn®, 0 czerwca.
W przeciągu trzech dni prowadziliśmy 

rozmowy z litewskiemi czynnikami polityczne- 
«ni. Zanim przejdę do charakterystyki zapa­
trywań stronnictw pozwolę eobi* zacząć od 
Streszczenia wywodów osobistości „miarodaj­
nych", kierujących nawą państwową.

Nie będę mówił o p. Stulgińkasie, p*e- 
Kydeocie Sejmu i czasowym naczelniku Rze­
czypospolitej, ani też o p. Galwanowskim, 
premiera© ustępującego gabinetu; obydwaj są 
rgurami be® większego znaczenia, p. Stulgin- 

• , rf ’ i*ko uprzejmy gospodarz, propo­
nował mi rozmowę w językach rosyjskim al­
bo... łotewskim, byl© nie w polskim, robi na­
wet wrażenie człowieka bareteo mało Inteli­
gentnego. Faktycznym wodzem Rządu teraź­
niejszego jest prof. W aldemaras, minister 
•praw zagranicznych; wpływy tego pana po- 
eostaną prawdopodobnio t nadal dużymi, opi­
nie więe jego zasługują na anezególn* podkre­
ślenie...

W glfbł duisgo fotelu siedzi niewielki, 
Okrąglutki człowieczek, 0 niskim, kwadrato-’ 
wym czole, uczesany na jeża, a tłuetemi i cłe- 
•upełnie ewstemi rączkami, atłożonemi aa 
wypukłym brzuszku. D© ust przywarł mu pół- 
« godny, pól przebiegły uśmiech. Upriejmym 
glestem wskazuje mi krzesło |  w odpowied*i 
®a zapiania zacujma mówić.

— PolityIta litewska krosty egofa *d- 
miennemi drogami, * ii polityka polska. Wy 
chcecie zbudować wielki blok earodów od 
Finlandii do Rumunii, my uważamy tea plaa 
aa be*nadzi*jna awanturę. Wy chcecie prze- 
eiwstewsć się Rosji i Niemcom, jako siła sa­
moistna; my saukamy porozumienia ze w«y- 
stkimi nasr.vtiu sąsiadami. Wy budujecie nie­
podległa TTkrsiu© { BiaV>ns4: my eadeimy, 4« 
kwostj© biat*Tu*ba i ulumińsbe są wemmętrs- 
nemi kwestiami Rosji, w  ruchu białoruskim 
P ramią albo ukrvci Pol sur, aJbo uSrryd Ro- 
*f*ni«; prawdę!wi Białorusi,ni — żo Woronko, 
Siemantko i cała ich grupa, es wyrzekli eię 
dawno M;ńeka. WiJno zaś i Grodno uznali sa 
«»ęść ikladowa Litwr. Program federacyjny 
— to ntopja. Litwini nie ©bcą mieć * nią ols 
wspólnego. Litwini wyrzekną się rareej Wil­
na, niż wyrażą wrodę n» fadwa^ę a Polską. 
Wilno musi być litewskie.

— Czy je drak nie należałoby epvtai o 
izdanie co do jej przynależności państwowej 
samej ludności ziem Wileńskiej i Grodzień­
skiej? — sapy tuję skromni*.

P. Waldemaras uśmiech* się.
— Proszę pana, |. *u. *amokrHfl©nf# 

zbankrutowało ehvba ostateesni*. Roeitrzy- 
«a’> irefereev ł potrzeby państwowe. My — 
L'twini otrzymamy Wilna, bo tak będd* 
chciał*. Errte-nta, zwł**?^., Anglia. Poparcia 
Wielkiej Brytaa* je*i-fcuy pewni Gdyby 
w Maki* i zawiodło, — będziemy siekali aż 
Polska, wciśnięta pom^day Rosjan i N*em- 
ców nie sdofa Juł starej etoli-y litewski*] 
bronić. Wtedy wybije nasza godzina.

Tak mówił liteweki su: ni tier ąpraw zagra-

nicTJBych. Nadwwni* esy cynicznie? Pray- 
azłość pokai*. Bądź jak bądź odsłonił karty 
litewskiej reakcji społecznej. P. Waldemara* 
bowiem, aczkolwiek należy formalnie do gru­
py poełępowców, reprezentuj* faktycznie kie­
runek edeeydowanie necjonalisśycsny i anty­
demokratyczny; to ,t* i zwalcaają go sosjaliśol 
bardzo ostro i etanówceo.

Po wysłucha Biu tedy poglądów twórcy
orjenta«^ ai*m*e©klej w społeczeństwie li- 
tewsklem, udałem się do poszczególnych obo- 
eów partyjnysJi; roapoctaę tu % kołei *d 
ehraośmjaAskiąj demokracji.

S»*dai przed*mną heląćbs Krnpowiwsaa;
(garnitur marynarkowy, ©sarna broda (biskup 
(Kartwiss bywa bardise względny dla kelęży- 
LHwinów pod wzgiędem stosowania prawa 
kanonicznego, aleoro tylko idde « walkę z 
Polakami j z socjalną demokracją), oesy by­
stre, przenikliwe, i  waru skupionego w eobi* 
fanatyka.

Przed©fwssysfklci* prowadź sus do ma­
py na Ścianie. — Oto granic* etnograficzne 
Litwy! ■— powiada tryumfują*®. 8r>o«gifld*m 
i... eeeroko otwieram ocey. Wyobraźcie sobie 
U«fę, która sięga niemal IAbawy na północ­
nym wschodzie, biegnie dalej wzdłuż wybrze­
ża Bałtyku, obejmuje eałą Litwę Pruską, za­
garnia na ua -hodM* Białystok, B elsk ! Brześć 
Litewski, pneefcodzł pomiędzy Mołodecznem 
a Mińskiem, by lajęć na wgohodiie Dynaburg. 
Ozy tu wszędzie jest większość Litwinów — 
pytam — aapnr-kład w Biał^raidoku? — No, 
jzieaupełoi*, odpowiada spoITojai* kierownik

iccu iiiiu m jM .ee— c.i. i , i i . . . i „ .j j  i _..l u  b h w b b b

Riewskiej większości parlamentarnej, — ale 
onj^ mieszkali w tem eałem terytorjum UtwW 
ni, a zresatą uwzględniliśmy konieczne po- 
prawy etrategicene i gospodarcza

Ks. Kru powieź zapala się ł mówi donoś­
nym, mocnym głosem. \

— O federacji nioma eo mówić. Wilno 
nie może podlegać żadnej kwestji, żadnej dj»- 
aikoeji. Los Białorusi nie nas ni* obchodzi; 
uie’h sobie radzą sami. Polacy — to zdecy- 
dowaui wrogowie Litwy, Wilno odda nam 
Anglja albo też odbierzemy je orężem. Co *ią 
tyczy Białegostoku, kreeów .południowo - za­
chodnich możemy bodaj poczynić drobne »  
etępstwa.

Oto wizyatko. Made filoaofję sfanatyzo* 
wanego M*rp, który zamiasit służby koć ciel- 
aej, uwala z* swe powołanie politykę. A prze© 
eie chrześcijańska demokracja usiłu;« nada* 
wać ton iyein publicznemu IAtwyl Prj..eci* s 
jej ramienia ksiądz Puryeki ma objąć funkcję 
ministra spraw zagranicznych! Istotnie, z ta­
kimi ludźmi trudno dojść do porozumienia. 
Na szczęście nie ool jedni tworzą naród lb 
tewskf, nie oni jedni rozstrzygać będą sprawę 
wofny i pokoju, nie zawsze teror wyborczy od­
da w tęco klorykalno - nacjonalisty cm* więk* 
ezość mandatów poselskich.

W korespomdeircji następnej przedstawię 
poglądy ludowców, socjalnych demokratów I 
so«jaU#lów - rewolucjonistów.

U. NledsłalkoweM.
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M. R. p .  p o s iad a  w  M ałopolsce t>. w ie le  w 
swem rozponad?.eniu-

O becnie z  b ra k u  galarów , g d y i n ie re -
'm on tow ane  pogniły , a w iększa ozęść dobrych 
z  b ra k u  dozoru pog inę ła , całym  ruchem  gala­
ra m i n a  górnej W iśle  i sp row adzen iem  w ę ­
g la  z Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  za jm u je  s ię  
,T-wo Żeglugi P o lsk ie j w K rak o w ie  i  bez 
k o n k u ren c ji robi n a  tem  kokosy.

G dyby n ie rzucające  s ię  w oczy fak ty , tru ­
dno  by uwierzyć, by  w p ań s tw ie  uraw orząd- 
n em  m in iste r, n ie  licząc s ię  z n ik u n  i ni- 
czem , prow adzi! do b an k ru c tw a  insty tucję 
państw ow ą, ta k  w ażną a r te r ję  kom unikacyj­
no  - tran sp o rto w ą , k tóra w chw ili obecnej 
sp row adza w iększą po łow ę ładunków  z 
G dańska  i ap ro w id u je  ludność stolicy.

„W ir".

Chlaśnięcia.
E lcg ja  głodnego „ lite ra ta" .

<Z cyk lu : „M oje „sjesty" p o d  lip ą  w  Bota­
n ice").

„.W  B otanice, m ój d rogi, k ędy  s ta ra  lipca 
D w ie k am ien n e  ław eczki sw ą gęstw ą ocienia, 
S ’adu ję  czasem , z m iną sk  i slego „Edypa"... 
Niby to  „źre“ mn-ie „paszczą" sw ą „n e u ra ­

sten ia" ,
Niby to  „m elanchu lja" n a  m nie srodze

„ ly p a‘ *),
■Niby to  śm ierci w ab i m nie, ach, „p ieśń  sy ­

ren ia" ,
•Na k tó rą  le k  ta k  tru d n y  jest, jak  rym  na

„abłów "!...
. A n ap raw d ę  — tom  głodny, bracie. -Jak sto

djabłów "!...

W obec tego już słyszę, AVaćpaństwa p ro testy , 
O, jak  ja , „syci", „szczęśni" m ieszkańcy W ar­

szaw y:
•Po „k iego" licha  zdobię m ianem  „lipo-sjesty" 
T e  m oje elegijne, „głodow e" oktaw y,
S koro  ty lko com przyszedł z „inteltgcnf-

festv",
’P o  k tó re j człek je st zaw sze porządn ie głod­

na wy,
■Z „obiadów  n?bv też  to", co n a  M azow ieclrej, 
M ających m oc b u d zen ia  w  n as  „pasji sze-

w ieckiej"!..**)

Czy po „w spółb iesiadników " — „

.S je s ta ? ... D obrze, „frajerze"!.. A le pow iedz,
po czem?... 
,tru postów"
widoku?...

Czy po  głodnej sąsiadki spo jrzen iu  uroczem , 
■Po k tó rem  s ię  „gorąco" czuje w  lew ym

boku?...
Czy po  k ara fk ą  w ody trpiciu się  „sm oczem ", 
Czy po „in teligen tnych", ach, rozmów natłoku, 
G dzie re j wodzi, — a  jakże — „brać ducha

najs ta rsza"? ... 
S jesta? .. G dy k iszk i w  brzuchu w ściek le

g ra ją  m arsza?„.

...S jesta —  to  jest, o, „siostry", w zględna
chociaż syf ość,

T en  „uśm iech poobiedni pogodnej dobroci", 
Co „lioo" najw iększego naw et „zgryzkr"

złod ,
G dy „w ciął" choć tyle, ile  każe  „przyzw oi­

tość"!...
S jesta  — to  n ie  b łysk  oczu „głodom orzy",

„koci",
Coby n aw e t w  p ask arzu  w zbudził tk liw a

litość!....
To n ie  zawiń da can o żądza dzika., w śc ie k ł! ..  
To n ie  m yśli, czarn ie jsze od sam ego pieklą!...

„ .M aterjalizm ?... Bezbożność?... Lecz o
„Ideały"

J a k ie ż  tru d n o  jest tem u, co m a brance za­
klęsły,

Chociażby go „parł** w  gwiazd^, ach. naw et
„K rzyż Biały"!... 

Nie dziw  więc, i e  głód w strząsnął mózgu m e­
go p rzęsłr.

Ze  s ie  „bzffro - oktaw y", jak  z beczki. polały, 
Aż s ię  w szystkie „este ty " w arszaw sk ie  za­

trzę s ły ! .^
M aterja lizm ?— O, „bogojczyżniane" dam v!— 
Bądźcie wprzód, iak ja , głodne!.. Później

pogadam y!....

TVacMw W olaki.

*) Zsm. łypie.
**) Zam. szewekiej.

Pinii! tla liisii p. Piteiiii
„K u rie r  P oraftny" w  art. p. n. „Jak  m i­

n is tro w ie  pom agają do głodu papierow ego" 
p isze  o oburzającym  skandalu  z dziedziny 
przydziału  p ap ieru  gazetowego.

„P rzez daiesięć d n i czerwca żadne wy­
daw nictw o n ie o trzvm alo  mc z wyznaczo­
nego  d la sieb ie  p ap ieru . Zwrócono się 
w ięc do Zw iązku pap iern i, gdzie zagadkę 
w yjaśniono. Oto sam  pan m in is te r p rze­
m ysłu  zalecił, aby przed ws ry jk ie m  i ob- 
sta lnnkam i zrobiono p a p ie r  dla nie  w y­
chodzącego jesreze  d z iea rrk a , a le  uprzy­
w ilejow anego, bo zaangażow any w  nim

jest, ja k  tw ie rdzą  dobrze po inform ow ani, 
sam  prezes m in istrów  S kulski.

F ab ry k a  więc dostarczyła m ającem u u-
rodzrć się  organow i p. Skulsk iego  trzy­
k ro tn ie  w iększą ilość p ap ieru , niż w  ko ­
leg ialnym  podziale  było przew idziane, i 
■wykonała te n  p a p ie r  w specja lnym  ga­
tunku  p ra w ie  z sam ej celulozy i o w adze 
znacznie w iększej od  p rzecię tnej, a  w ięc 
trw on iąc  dużą ilość surow ca i p rzez to 
zm niejszając ogólną ilość produkcji.

W  ten  sposób, aby pom óc jednem u  
p ry w a tn em u  geszefciarzow i, M tn iś te rjim r 
P rzem ysłu  i H andlu , w brew  kategorycz­
nym  zastrzeżeniom  s ię  i zobow iązaniom  
sw ych k ierow ników , nadużyło sw ego sta- 
now ieka, krzyw dząc ca łą .prasę. Czy wol­
no  ludziom , stojącym  u  ste ru  rządów  P.ze- 
czyipoepoiiitai, k ie row ać s ię  pryw atą , gdy 
uhodzi o osobisty ioh in te re s? "
D ziennik , o k tóry  tu  chodzi, m a się  n a­

zyw ać „R zeczpospolita" i służyć in teresom  pp. 
P aderew sk iego  i S m ulskiego (ozy p. SkuHki 
jest fu zaangażow any — tego n ie  w iem y. W  
swoim czasie p. SkuW ki tem u  zaprzeczał). 
Min. P rzem ysłu  i H andlu , darząc  szezegółne- 
mi w zględam i ten  po lsko  - am erykańsk i biz­
nes, dając  m u trzyk ro tn ie  w ięcej p ap ie ru , niż 
m u « ę  należy — raz jeszcze jpotw ierdza sw ą 
oo’n j f  kom ite tu  pom ocy d la  kapitalistycznych
k lik . <1°w e

Irc-nfka sejm owa.
Dmiś o ęw iz . fi-ei t>o po ł. n le rm im e p e- 

sfed ze n ie  Z w ią z k u  P o lsk io h  P oh lów  S ocja­
lis ty  cany oh.

tum Mi GljwDii Ojiiiłtai.
Odpowiedź na interpelację tow. Bobrowskiego,

Na udzieloną mi pismem z Ania 24 stycznia 
1920 r. Nr. 78—1 interpelację posła Bobrowskie­
go i towarzyszy w sprawne dezorganizowania in­
stytucji społecznych 1 kulturalnych Małopolski 
przez R. G. 0., mam aasgsmyt zakomunikować po 
pi iirozumieniu się z p. Ministrem Pracy i Opieki 
Spoteranej, oraz p. Ministrem Skarbu, oo nastę­
puje:

Podczas okupacji R. G. 0 . była instytucją nie- 
tylko ratowniczą, lecz i spoieeziio-opnekuńraą w 
ezerazeim tego słowa znaczeniu, obejmowała cało­
kształt życia społecznego na terenie b. okupacji 
niemieckiej. Z chwilą przejęcia administracji od 
władz okupacyjnych, władze polskie zmuszone by­
ły udzielać większych zapomóg R. G. 0 „  która 
przedtem subsydjowaną była przez K omit ot Po­
znański, Komitet w Vevey, ora* władze okupa­
cyjne. Równocześnie z udzieleniem zapomóg Mi- 
nństerjum Zdrowia Publicznego. Opieki Sklecanej 
1 Ochrony Pracy uznało za konieczno rmcinsrnifrtr 
ścisłe,i kontroli nad R. G. 0. i w dniu 16 sierp­
nia 1918 r. delegowało do Rady Głównej Komi­
sarza Rządowego, którego obowiązkiem było spra­
wowanie ścis ej kontroli faktycznej nad czynno­
ściami R. G. 0.

Kmntrola nad działalnością tą. mimo energi­
cznego stanowiska Rządu, nie osiągnęła p o ż ą d a -  

nyrh rezultatów w dziedzinie pracy sprawozda w- 
czo-fioansowej R. G. O. Pomimo wielokrotnych 
nai*omnień Rada Główna nie złożyła sprawozdania 
finansowego ze swej działalności i z sum otrzyma­
nych od Rządu, to te* jedną z, pierwszych czynno­
ści P. Ministra Pracy i Op’eki Społecznej było 
wystosowanie kategorycaneigo żądania przedsta­
wienia sprawozdań pod rygorem wstrzymania dal­
szych subsydiów.

Z tworzeniem się państwowości polskiej, w 
miarę powstawania Ministerjów i Urzędów ujmu­
jących w swe ręce szereg dziedzin życia społecz­
nego i państwowego — R. G. 0. miała ustępować 
swe placówki instytutom rządowym i komunal­
nym. W tych warunkach staje się zrozumiałem, ie  
na gruncie komoeteiicyjnym- mogły powstawać pe­
wne nieporozumienia.

Podobne nieporozumienie miało miejsce w b. 
Galicji. Tutaj z upoważnienia i z poparciem Gene­
ralnego Delegata Rządu zaczęła R. G O. sw ą dzia­
łalność według programu, skreślonego dla niej 
przez § 2 stał u tu.

AMkrótce jednak R. Q q przekraczając swój 
zakres działania, przvicln nn siebie rolę pośredni­
ka miedzy Rządom a istnieiaocmi t sprawnie ftink- 
ejenttiacemi instytucjami spo|ecznemi i kulturalnc- 
mi b. Galicji.

0  ile praca R. G. 0. w Kongresówce i na Kre­
sach była zupełnie zrozumiałą ze względu na wy­
padki wojenne i spotkała się z całkowitem uzna­
niem społeczeństwa, o tyle spotkała się j  opozy­
cją i ostrą krytyką organizacji społecznych mało­
polskich, jak T. S. L., Tow. Oświaty Ludowej i U- 
niwersyfetn Ludowego,

Co się tyczy udzielania subwencji na działal­
ność w b Galicji, to przyznawano je po wysłuchaniu 
zdania Generalnego Delegata Rządu, a więc naj­
bardziej miarodajnego czynnika w Malopolsce. Na* 
ręce tegoż wnosiło Prezydium Okręgowej Rady 
Opiekuńczej swe wnioski. Tak miała się sprawa 
i z preliminarzem budżetu na drugie półrocze 
1919 r., w którym ogól wydatków na wszystkie 
cele projektowanej dzinłsiności w b. Galicji obli* 
c*ouo na kwotę 102.159.3oo kor. Preliminarz ten 
w oryginale przedłożył Generalny Delegat R ządu  
Mm?*-terjujn Skarbu, a w dołączonym odpisie spra­
wozdaniu (załącznik) zwrcca uwagę na koszto­
wność aduiinistrSMji, oraz wyraża wątpliwość co

do p otrzeb y  rozszerza n ia  tej in stytucji n a  te ren ie  
b. GalicjL

W piśmie swem z  Ania 18 maja 1920 r. Nr. 
86786/10 Deę*. budź. Ministerjum Skarbu odnośnie do 
działalności R. G. O. na terenie Małopolski za­
wiadomiło Mimiserjum Pracy i Opieki Społecznej, 
ie  subwencje udzielane R. G. 0. prze® Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej nie będą mogły żadną 
miarą przekraczać norm dotychczas stosowanych 
i wszelkie wnioski o zwiększenie tych subwencji 
lub o udzielenie nowych nadzwyczajnych nie bę­
dą mogły być przez Ministerium Skarbu uwzglę­
dnione. Przy tej sposobności Ministerjum Skarbu 
wykazało konieczność jnknajszybszego przejęcia 
wszystkich gałęzi opieki społecznej, pozostających 
jeszcze w ręku R. G. 0. przez odpowiednio urzę­
dy państwowe lub komunalne, zapowiadając ró­
wnocześnie potrzebę ograniczenia pomocy pań­
stwowej w miarę likwidowania poszcaególnyeh 
gałęzi R. G. 0.

Na za k o ń czen ie  uw ażam  za sto so w n e  zaana- 
czyć. ie  R. G. 0. z czasem po opanowaniu cało­
kształtu opieki społecznej w  Państwie przez Mi- 
oiisterjum Pracy i Opieki Społecznej, po wzmoc­
n ien iu  akcji organ ów  samorządowych 1 przejęcia 
przez n ie  lokalnej opieki* społecznej b ęd zie  m u­
s ia ła  ograniczyć s ię  na te ren ie  R zeczypospolitej 
w rlą ezn ie  do d zied zin y  ezystn filan trop ijnej. Sub­
w encje nie b ęd ą  w przyszłości żadną miarą »więk- 
sza n e , lecz  raczej stopciow© o k r iż ta e  w  miarę 
przejmowania poszczególnych gałęzi działalności 
opiekuńczej R. G 0. przez administrację państwo­
w ą 1 kom una! ią 0  i le  d zia ła ln ość  R. (}. 0  opie- 
raćby się  m iai* w przyszłości je d r e ir  z.» fundu­
szach p ań-fw *©  >‘ b, b ęd zie  a i r s ' *  ty ć  w  sayb- 
k iem  te m p ie  za p e łn ię  z lik w id o w a n ą .

Prezydeut Moistrów.

Iffifit^ a  p o lit ic iim .
Czogi oskarżają P o lskę przad  l i g ą  Narodów.

Z pow odu zajść na Ś ląsku  Cieszyńskim  
Czesi w nieśli do  Ligi Narodów skargę z art. 
15, staw iając  P olsce zarzhrt organizow ania 
gw ałtów  i tero ryzow ania ludności czeskiej na 
te re n ie  plebiscytow ym . Liga Narodów w e­
zwała z tego powodu P o lskę do tłum aczenia 
się . Baw iacy za g ran icą m in. P atek , m. in. 
będzie  m uąiaf załatw ić i tę  sp raw ę i w w aśm ć 
p rzed  L igą Narodów istotny s ta n  rzeczy na 
Ś ląsku Cieszyńskim .

***
Rozporządzeniem  m in istra  b. dzielnicy 

prnsltie i zniesiony został z dniem  10 b. m. 
sł»in obW enb t d la  ziem nowoTB*p.*rrb i t>w»t- 
znanydh Pol-ce trak ta tem  .prdro'owym a położo­
nych poza była lin ią  dem  ark  arc "na. Rozno- 
rzndzeniem  m in is tra  ł>. dzieln icy  p ru sk ie j 
zniesiony zos*a‘e rów nież z dn iem  10 czerwca 
stan  wyjątkowy w  pr.ere 20-kTom efrowym 
wzdłuż byłej o d s k o  - n iem ieckiej lin ji bojo­
wej. (P . A. T .).

0  Min. szbikt i ku ltu ry .

P a n  prezydent Skulski śpieszy eię, aby 
ieszcze przed upadk iem  sw eso gabine­
tu zlikw idow ać in«tvtucję, k tóra bvla dziełem  
w iecznie znienawidzonogo^ gab inetu  Mora- 
c7,ew-skiego. \V tyoh dnm ch do Se-m u w nie­
siony m a bvć P roiekt ska«own»in Minister-umi 
Sztuki i K ultury. Podczas, gdy socjaliści i lu­
dowcy stw orzyli tę  instytucję państw ow ą, aby

d b a ła  o rozw ój sz tuk i i  k u ltu ry , nasze  sfery, 
up rzyw ile jow ane w y trw ale  dążą  d o  zn iesie­
nia jedynego państw ow ego u rzędu , o rganizu­
jącego twórczość narodow ą. W obec tego s ta ­
now iska p. Skulsk iego  w icem in ister sz tuk i I 
k u ltu ry  p. Jap  H eurich, podał s ię  podobno do  
dym isji. P ro te s t ten przeciw ko zam achow i na 
p laców kę sztuki i k u ltu ry  być może s ta n ie  się  
•nareszcie sygnałem  ostr-egaw czym  d la  Sej* 
mu, k tóry  w ystaw iłby so b ie  osta teczne św ia­
dectw o ubóstw a, gdyby «*e chcąc zburzyć So­
boru na p lacu Saskim , burzy ł — po isk io  M5n. 
Sztuki i K ultury...

Rozporządzenia w sprawie kresów wschodnich.

W „Dzienniku urzędowym zarządu Ziem 
wschodnich1’ og'cszcno dr.tcwa.ne z Belwederu da, 
29 maja rozkazy Wodza Naczelnego, dotyczące sto­
sunku ziem wschodnich do Polski:

1) W sprawie odpowiedzialności Komisarza 
Generalnego wobec rządu. ,.Po porożu mion! u się 
z prezydentom ministrów postanawiam, ze wzglę­
dów finansowych i sosporadczych, poddać Pana 
z dniem 1 czerwca 1920 r. Radzie ministrów Rze- 
ezypnspolitej polskiej, czyniąc odpowiedzialnym za 
sprawowany przezeń Zarząd Cywilny Ziem Wscho­
dnich (z wyjątkiem Ziem Wołynia t Frontu Po- 
dolakiego) wobec Rzędu Rzeczypospolitej. W spra­
wach, dotyczących Ziem Wschodnich, korzystać 
Pan będzie z prawa głosu na posiedzeniach Ra­
dy Mkdstrów"

2) Wyłączeni* zachodnich powiatów Wołynia. 
„Z Zarządu Cywilnego Ziem Wołynia i Frontu Po* 
dolskiego postanav.dam wyłączyć s  dn’em 1 czerw­
ca 1920 roku powiaty: W odzimierski, Kowelskf, 
Łuokt, Duhieńslri. Rówieński w jego dawnv-h gra­
nicach wraiz z częścią powiatu Ostrożskiego, włą­
czoną już do powiatu Rówieńskiego, oraz pótaoouo- 
zachodnią część powiatu Krzemienieckiego.

Przekazanie ztrzadu tych powiatów Rządowł 
Rzeczypospolitej PoPk'pj polecam Pa.nu Komisa- 
r»nwi Naczelnemu Ziem Wołynia i Frontu Podol­
skiego w porozum leniu z Komisarzem Generalnym 
Ziem Wschodnich".

8) W sprawie rozciągnięcia kontroli państwo­
wej nad aa rządem cywilnym ziem wschodnich.

4) W s e r a j e  przekazania rządowi poczt, tele­
grafu i telefonu.

5) W sprawne rolnej: „Uznajac pilną potrzebę 
trw rzndkowrnia stosunków rolnych na Ziemiach 
Wschodnich w duchu prawa i sprawiedliwości, 
oceniaiac w pekii znaczenie zasobnego i zamożne­
go stanu włościańskiego dla dobra kraju, — ora* 
biorąc pod utraye słuszne i uzasadnione życzenia 
ludności bezrolnej i małorolne,i. oswobodzonej od 
wiekowego u c isk u  i krwawego tenoru bolszew'ckift- 
gn przesz żołn-'orzą polskiego, który przynosi je} 
wraz z wyzwoleniem ooliłyranem edrsxizenie go- 
ąpodarase. posfanowiłem wppewadzić na tych ob­
szarach — powstrzymana, dotychczas przez rządy 
zaborcze — reformę rolną.

„W tym celu rozkazuje Zarządowi Cywilnemu 
Ziem Wschodnich przystąpić niezwłocznie do przy­
gotowania odpowiednich prokktów  ustaw, które — 
w myśl zasad reformy rolnei. uchwalonych prze* 
Seim Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej w 
dn. 10 łipen r  1919 z-apewnia bezrolnym i mało­
rolnym możność zdobycia racionalnych warsztatów 
pracy oraz uregulum władanie ziemia w ten spo­
sób ie  Państwo rozporządzać będzie dla koloni­
zacji i parcelacji dostateczna iląścią z/'erui. uzyska­
nej z dóbr państwowych 1 gnmtów. wykupywanych 
w miarę postępu parcelacji od prywatnych włGóda 
cieli w drodze ustawowego przymusu".

Strajk w instytucjach
użyteczności publicznej.

O godz. 2-ej po poi. przybyli do Mm. P ra ­
cy p rzedstaw ic ie le  Bloku oraz dyrekcji insty­
tucji użyleczności publicznej. W o b e c 'je d n a k  
nieobecności p rzed staw ic ie la  M agistratu p. 
Jen ikego , n a ra d a  nie m ogła się  rozpocząć. Wo- 
góle podkreślić  należy, że w ra łe j lej sp raw ie  
p. Je n ik e  odgTywa rozstrzygającą ro lę  i dy­
rekc je  chow ają się za jego osobą. P. Je n ik e  
zaś w łaśn ie rep rezen tu je  ku rs n ieustępliw ości 
i idzie za podszeptam i reakcji, k tó raby  z tego 
s tra jk u  — analog iczn ie do kom unistów  — 
chciała ukuć d la  sieb ie  b roń  politycz.ną. Jego 
w iną jest p rzew lekan ie  rokow ań — i sądzim y, 
że n asi fowarzvszo-iaw uicy z M agistratu z ua- 
lożytym naciskiem  podniosą tę  sp raw ę.

Ó godz. 4 przybył p. Je n ik e . W ówczas p 
TJlanowski ośw iadczył, że p rz e d s ta w ic ie l  
w ładz i dyrekcji m uszą się  m iędzy sobą n a ra ­
dzić. Na tę  n a ra d ę  zaproszono rów nież p rty - 
bylego na rokow ania posła tow. Ż uław skiego.

N arada ta  trw ała  dw ie  godziny zgórą. P-y- 
ezem sie  odbyło zeb ran ie  ogólne. P rz e d d a -  
w :c iele  Bloku przytoczyli dw a now e w ypa.lki 
rep res ji, niczem  n ie  uzasadn ione. Tow . Ja n a  
B atorego wzięto z m ieszkan ia  w czasie obia­
du i pod esko rtą  w ojskow ą odstaw iono na 
stację pom p. gdzie m u dano  godzinę cz-asu do 
nam ysłu , ozy będzie pracow ał. Po tej godzi­
nie, wobec odm ow nej odpow iedzi, a re sz to w a­
no go. Tow. Motyla z telefonów , jedne*’'0 * 
p rzedstaw ic ie li na n aro d z ie  z ram i au la Bloku, 
aresztow ano w nocy. W obec tego p rzedstaw i­
ciele  Bloku ponow ili sw ojo oświadczeń:©, i© 
re p re s je  un iem ożliw ią im prowadzeni© roko- • 
w ań. i w kategorycznej formi© zażądali in te r­
w encji Min. P racy. P . U lnnow ski p rzy rzek ł —

i niezw łocznie zw rócił s ię  te lefon iczn ie do od ­
pow iednich  w ładz. K om isarz Rządu przyrzek ł 
in te rw encję  u w ładz wojskow ych. W ładza pro­
k u ra to rsk a  p rzy rzek ła  w ypuszczenie trzech a- 
resztow anych te lefon ia rzy : Ogonowskiego, Ro­
gow skiego i K om orow skiego.

Dalsza n a ra d a  — w sp raw ie  cenn ika — 
w lokła się  len iw ie  wobec n ieustęp liw ego  s ta ­
now iska p. Jen ikego .

Od 8-ej do 10-ej now a p rze rw a, now a n a­
ra d a  „na  stro n ie"  p rzedstaw icie li w ładz i dy ­
rekc ji. Po p rze rw ie  p. U lanow ski ośw iadczył, 
że w ładze i dyrekcje m uszą się  jeszcze poro­
zum ieć eo do snornych pozycji w o k re ś le n iu  
budżetu . Dodać należy, że p rzed staw ic ie le  Blo­
ku  zgodzili sie  na p ew ne u s tę p s tw a: zam iast 
p ie rw o tn ie  żądanych 50%  budże tu  n a  w ydatk i 
poza w yżyw ieniem , obecn ie  żąd a ją  n a  te  wy­
datk i 35% budżetu .

0  te rm in ie  n a s tę p n e j n a ra d y  zaw iadom )
p. U lanow ski.

* * *
D W A  OGŁOSZENIA.

O kólnik  138 D yrekcji T ram w ajów .

Do ogółu p racow ników , z d n ia  10 czerw ca 
1920 r.

„N a m oje d w u k ro tn e  w ezw an ie  praco*- ■
w nicy tram w ajow i n ie  staw ili się  do pracy . 
B iorąc pod uw agę i pow ołując się  na motywy, 
n o d an e  w  okólnikach mych z dn. 8 i 9 b. m. 
Nr. 136 i 137. zaw iadam iam , że o ile w ciągu 
d n ia  dzisiejszego rucb n ie  będzie w znow iony, 
to  odpow iedzialność w obec p racow ników  ż* 
n as tęp stw a sk ładam  z sieb ie".

P odp isan o : (—) K iihn.

I



„ R O B O T N IK " *  p i ą t e k ,  11 czerwca 1920 r. !fr . 156

C&mielia 9.
T elefonu 51-14. 

P o czą tek  o g . 6  pp.

Z  M I A  M A T
w  ro l i  g łó w n ej

D ram at w  5-eIu a k tach .

Rzecz dz!e|e s ię  w  C h i­
nach, dokąd Maud Gre- 
gaard udaje się na poszu­
kiwanie dokumentów, któ­
re mają .jej wskazań dro­
gę do legendarnych skar­
bów królowej SA B Y .

Wad P r  o g r a  m i

J m j i j i  I t m U f i i i i u ’
W t k c i  4  ss ie  na wfslsitczBl*

ii m m  pnŁ m i m

llnstraeia mmi irk sstry
s p f i a i a i o j  W a m . h .  M di.

pod batuta JDiEFA WENTT.
Na powyższe ośw iadczenie Zarząd Zwią­

zku T ram w ajarzy  ogłosił co następuje:
„W odpow iedzi na Okólnik Dyrekcji z dn. 

10 b. m. za Nr. 138, na zasadzie którego D y­
rekcja składa z sieb ie odpow iedzialność za 
następstw a w razie nieurucbom ienia w dniu  
dzisiejszym  tram wajów, Zarząd Związku ko­
munikuje, że w razie uruchom ienia tramwa­
jów przez S. S. S., rów nież za następstwa wy­
nikające z tego powodu n ie odpowiada i skła­
da z sieb ie w szelką odpowiedzialność".

Podpisano: Prezes: A. Bogacki. Sekre­
tarz: Truszczyński.

Telegramy.
ftwiiłif Pilskim ifiiiMgm

W arszawa, 10 czerwca.
(R- A. T.) Komunikat S-tabu G eneralnego  

v>. P. z dnia 10 czerwca 1920 r.
, # W ielka bitwa nad Berezyną, rozpoczęta w  
dniu 14 m aja. i prowadzona z ogromnem obu- 
stronnem  napięciem , została w dniu wczoraj­
szym uwieńczona ostatecznem  naszem zw ycię­
stwem .

Nieprzyjaciel, skoncentrowawszy przed  
frontem gen S osnkow skiego 9 dywizji p iecho­
ty. usiłow ał ponownie dn 8 b. m. ująć inicja­
tyw ę w sw e rę8<5, rzucając w tym celu wszy­
stk ie sw e siły do ataku .

W ywiązały się  krw aw e 1 zacięte walki, 
zwłaszcza na odcinku 8 dyw- pi ech. i  grupy 
gen. Żeligow skiego, w ezasie których poszcze­
gólne mipiscowości parokrotnie przechodziły s 
rąk do rąk.

W ostatecznym rezultacie fu* dn. 8 b, m. 
wieczorem przeciwnik został na całej linjl od- 
partr 9 b m zaś rano wojska naw * przeszły 
do ataku, rozbijając w »d#cydowan#m nałarclu 
gros sił nieprzyjacielskich, które odram ono za 
lin ie  rzeki A my Zdobycz, narazi* obliczona, 
wykazuje z góra 600 jeńców, oraz 87 karabi­
nów maszynowych.

W  r e W e  Gorwa.1* nasz* oddziały doko­
nały śm iałego wypadu, niszcząc kilkadziesiąt 
łódek, przygotowanych przez nieprrr*adela do 
przeprawy i znaczne zapasy amunicji.

W reionip na północ od Kijowa nieprzyja­
ciel rowwita poważniejszą akcję w  obszarze 
Czarnobyla.

Na południowym  odcinku odparto słabsze  
etek i przeciwnika.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego  
(—) K uliński, gen. ppor.

U l l M

( T e l e g r a m  w ł a s ny ) .
Cieszyn, 9 czerwca.

W yżyw ienie ludności w tej części Śląska  
Cieszyńskiego, która znajduje się  pod admi­
nistracją władz polskich, u legła znacznej po­
prawie. Stanowi ona obecnie przedmiot za­
zdrości Czechów, którzy poprzednią sw ą roz­
rzutność w m ące i cukrze obecnie zm uszeni 
byli zam ienić na redukcję racji wydzielonych. 
Redukcja ta dochodzi nieraz do rozmiarów, 
wywołujących głośne i energiczne protesty ze  
strony górników i Innych robotników. Są 
gminy, którym Czeei wręcz odmawiają dostar­
czania środków spożywczych, wyazukująe 
przy tem najrozmaitsze preteksty.

Polski Kraj. Urząd gospodarczy w  Cie­
szynie znajduje s ię  w  możności dostarczania  
żywności n ietylko swoim gminom, a le i tym  
polskim gminom z pod czeskiej administra­
cji, którym Czesi aprowizacji odmawiają.

Karwińsey górnicy doprowadzeni do roz­
paczy rządami ezeskiem i od dwu już tygodni 
strajkują, żądając usunięcia żandarmerii cze­
skiej, administracii czeskiej i saprowadzenia 
aprowizacji polskiej. O ile  Czesi godzą się  
na zaprowadzenie aprowizacji p olsk ie5, o tyle 
odrzucają dwa i«n e postulaty górników pol­
skich.

Tym czasem w  sposób nieoficjalny górni­
ków  eolskich wspomaga aprowizacja nasza.

Wydatna i sortranłaowana pomne żywno­
ściow a dla Sląsfoa Ciessyńekiego wakaauje, te  
cała Polaka twardo stoi prxy *wy«h postula­
te# przynależności Śląska do P okk i.

l i  i i n j i  Sinia.
Bytsm , t o  sserwea.

(P. A. T.). Organ urzędowy międzysoju- 
w niczej komisji rządzącej na Bórnym Śląaku 
podaje rozporządzenie komisji o prawomocno­
ści obowiązujących ustaw na Górnym Śląsku. 
W edług tego rozporządzenia obowiązują na 
Śląsku obecni# ustawy n iem ieck ie z przed 11 
lutego 1990 roku, w którym to dniu kom isja  
przejęła w ładzę, s  wyjątkiem  ustaw wojsko­
wych. Z aw ieszenie stosowania na Górnym  
Śląsku ustaw lub przepisów prawnych, sprze­
ciwiających się  wykonaniu władzy przez ko­
m isję rządzącą, albo niezgodnych z postano­
w ieniam i traktatu pokojowego 1 przwoisami 
plebiscytow e mi z dnia 9 go styeznw 1930 r., 
ebw ieescaoo# będzie oeobnem  roeporządze­

niem . O głoszenie to w yw ołało wśród ludności 
polskiej na Górnym Śląsku siln e niezadowo­
len ie . W edług n iego nabiera mocy nowa usta­
wa podatkowa, która jest bardzo dotkliw a, 
gdyż sam podatek dochodowy wynosi 10% za­
robku, i ściągają go pracodawcy przy w ypła­
cie  pracownikom. Otóż ludności polskiej idzie  
o to, że podatek ten p łynie dalej do kas rządu 
niem ieckiego. Jak^yychać, robotnicy polscy  
zam ierzają w tej sp „w ie zwrócić się  do ko­
m isji koalicyjnej z protestem .

Gwałtowi! Igam i e n .
W iedeń, 10 czerwea.

(P. A. T.). (Radjo). Tel. Comp. donosi 
* Zurychu: Z Marsylji telegrafują, że nastąpił 
bardzo gw ałtow ny spadek cen wszystkich to­
warów. Obawiają się  z tego powodu finanso­
wej ruiny niektórych firm. Ceny zboża spadły  
z 400 na 225 franków.

I j l i i ł  « G tin td .
Nauen, 10 ozerwea.

(P. A. T .). W edług dotychczasowych nie- 
uuzędowych obliczeń, podział m andatów w  
nowym Sejm ie Rzeszy będzie następujący. 
Socjaliści w iększości 110, n iezawiśli 80, cen­
trum 65, niem iecka narodowa partia ludowa  
65, niem iecka partja ludowa 61, lis ia  chrze­
ścijańsko -  federacyjna 21, niem iecka partja 
hanowerska 5, bawarski związek włościański 
4, komun.iś'1 2. Nowy parlament liczyć bę­
d zie ogółem  460 posłów. W szystkiego oddano  
25.759.069 głosów. Ostateczny rezultat wy­
borów będzie wiadomy w środę. Dotychczas 
nie poczyniono jeszcze Ładnych kroków urzę­
d o w i'*  w siprawi# utworzeni* nowej w ięk­
szości j rządu.

W ił t lw i i t l i  i n t j i  i i t l i i t i
W l i i l t l K t

Bytem, 10 czerwca.
(P. A. T.). P ism a n iem iecki# donoszą s 

Berlina, i e  sprawa utworzenia nowego rządu 
niem ieckiego na podstawi# wyników ostatnich  
wyborów do parlamentu przedstawia się  bez­
nadziejni#. Kanelerz Mflller, któremu prezy­
dent powierzył utworzenie nowego gabinetu, 
ma w piątek rozpocząć pertraktacje s  n ieza le­
żnymi socjalistam i. Zgóiy przewidują, i#  usi­
łow ania te będą bezskuteczne, w obec ezego 
Mflller złoży mandat organizatora rządu. O- 
trzyma go następni# prawdopodobnie centro­
wiec Trimborn. który jednak *apołka na sta­
no wore praesrftody ze strony niezależnych. 
Dalezym m aadatarjuesem  byłby zatem przed­

staw iciel liberałów  Stresem ann, który będzie  
chciał utworzyć rząd, złożony z przedstaw icieli 
swojej partji centrum, dem okratów i socjali­
stów  w iększości, t. zw. rządowych. W szystko  
b ęd zie zależne od stanowiska dem okratów i 
socjalistów . Podobno część dem okratów jest 
przychylna tej kombinacji, socjaliści natom iast 
n ie  chcą słuchać o współpracy z liberałam i. 
Z drugiej strony dem okraci wyrzekają s ię  zgó- 
ry koalicji z konserw atystam i, którzy przy­
brali teraz nazw ę ,,niem ieckich narodowców". 
W obec tych trudności mówi się  już w B erlin ie  
o rozwiązaniu nowego parlam entu, ażeby dać 
ludow i możność, jak wyraża się  jeden z or­
ganów liberalnych, objaw ienia jeszcze raz 
konkretnej swojej woli. Pojaw ił się  też pro­
jekt utworzenia rządu czysto fachowego. W  
każdym razie daje e ię  stwierdzić, że prawica, 
do której zaliczają się  niem ieccy narodowcy, 
t. j. konserw atyści i liberal!, podnosi coraz 
siln iej swój głos, opierając s ię  na bądź eo 
bądź poważnym  zw ycięstw ie w wyborach. 
Prawica spouziew a się , że przy nowych wy­
borach uzyskałaby Jeszcze w ięcej głosów , a to  
jako wyraz protestu ludności n iem ieck iej  
przeciwko zbyt w ielk iej — jej zdaniem  - -  u- 
ległoóei obecnego rządu w obec ententy.

W iedeń, 10 czerwce.
(P. A. T.y. (Radio). W iedeńsk ie biuro 

fcoreep. donosi z B erlina: Prezydent Rzeszy  
fconferewał z kameierzem M ullerem 1 podse* 
kret*«#jn  *tw«HJ Kcehmannem. Kanclerz, o- 
tnrymwweey minię utworzenia nowego rządu, 
zwrócił t ię  przedewszystlriem do stronnictwa  
Aieaawintrwh soejalistów. M a je  stę  jednak, 
Ł« Jcrek tea n ie odniósł sikutku. D ziś przyby­
wa do Berlina pry,-wódca centrom  Trimborn, 
poro#* centrum rozpocznie mieRwłoezni* ofc- 
rady w spraw i# otworzenia gabinetu.

M l  h l m l r t l «  W .
Kraków, 9 czerwca

(P. A. T.). Rndjostacja krakowska prze­
jęła następującą depeszę, rozesłaną z Mo* 
rk wy: W  noey z  dnia 5-go czerwca nastąp ił- 
p m w r ó t  bolszewicki w  P er sji W  Reszel*  
utw w zył *ię rewolucyjny rząd z mirzą Kuczu- 
kiem  aa  rosie. Anglicy z  pośpienhem opusz­

cza ją  Bagdad. Reszt pozostawili bez w alki. 
Na stronę Mirzy Kuezufca przeszła dywizja  
perskich kosciców. Mirza Kuczilk przesłał po­
zdrow ienia L*ninowi. (Po zdobyciu E nzelll 
bolszew icy zapew niali rząd perski, że uszanu­
ją rząd Pensji i n ie będą s ię  wtrącali do jej 
stosunków wenętrznyeh; do tej w iadom ości 
dodaliśm y uw agę, że wkrótce posłyszym y a 
#®wie«feŁ«j Persji. Przepow iednia sprawdził*

WMMM

STEFAN GRABIŃSKI.

W Domu Sary.
J u l »a ostatir'eaa posiedzeniu w klubie, 

zachowanie się  i postawa Sto*fc»w»kiego b a r  
dzo mi się n ie podobały. Ten awykle wesoły  
1 otwarty człowiek wnirnił się  do aiepozna- 
nia. W dyskusji nie brał prawi# udziału, lub  
też wygłaszał zdania bez sw iasku z poruszo­
nym tem atem, budzą# zdumieni# obecnych; * 
Kilku złośliwych zauważyłem  nawet ironiczne 
spojrzenia, zwrócone w stronę mego niefortun­
nego druha. Usiłowałem  b rosi4 ao, wiążąc 
gw ałtem  rzucone przezeń słowa z tok5em pro­
wadzonej roaanowy — wtedy uśmiechnął jJ# 
blado, jak dziękując mi u  * * * » # *  i  do koń­
ca już m ilczał uparci*.

W ogól# sprawiał już wtedy nader przy­
kre wrażenie. Nietylko bowiem raziła dziwna  
m alomówność, tak ąprsecuna z dawn*™ u#po- 
sobieniem , lecz n iepokoił te* wpadkowy wy­
gląd zewnętrzny Zwykł# w yśw iećm y, nawet 
przesadnie elega*i4n prrreaedf StósJjweki 
•e g o  wieczora w stroju zaniedbanym, niemal 
©puszczony. Twarz niegdyś zdrową. trvskniwe# 
•nlodem, bujnem iy ticm , oblekła chorobliwa 
bladość, oczy prseełoaiłn męt z zad om r, której 
bezwład ł beztreściwośś twersyły boloMiy fco«- 
traet ze szlachetną linią rytów .

Tknięty ziem proeezueiem, sapresiłem  go 
P5' sesji do sieb ie i poddałem troskliwym oglę­
dzinom lekarskim. Nie opierał się, chociaż już

była pora *póśnio«* j powwolif się  abadać eier- 
pliw ie. Oprócz znaeznego wyczerpania nerw ów  
i ogólnego osłabienia, n ie znalazłem nie po­
dejrzanego. Zastanawiała tylko przytayna.

—  Ej, Kaeiu, — zażartowałem (trośąe ani 
palcem — za duóo «■> bawisz! Kobietki, co?  
Za w iele, mói kochany M w ie le ’ Musiee uwa­
żać w ięcej na siebie Tak dalej iśś ni# m oi*. 
Wy«*srpie*z się  wkrótce. A poteaa #o? Po­
trąciłem o w łaściw ą strunę.

— Kobiety — zauważył w u w y śfo n i*  —  
kobiety... DlftOWifo łnówtee # w ielu, ni# #  je-

i  dnej?

— O ile  eię znam. mój kochany — #d-
! partem uśm iechnięty _  ładnej dotąd nt# uda- 
j  ło się  u s id lił zepsutego ulubieńca płci pięknej, 
i Ozvżbvś gię naprawdę tak gwałtowni# zm ie­

nił? Trudno przypuścić, żebyś był lakochany.

—  U żyłeś t-rtko n iew łaściw ego wyrażania. 
Czy n ie  prrypim czasa poza miłością' t ehwi- 
k»wą żądzą innej ewentualności?

— O erem m yślisz?
•— O opętaniu płciowem. Roaumie9z mnie?
— Nie bardxo.

— A le i to nader proste. Pew n### pię- 
łanego dnia spotyka »ię widełkowa bobietę, 
uosobienie płci i odtąd, od pierwszego z nią 
stosunku ni# m otes# „>  E n; ,  ro*,ł,<i Niena- 
widrtro j#i, r*dbvś zrzurtć kw:dany, leoz wy- 
siiki tą  nadaremne. J»*teś or>#t»av }#j p l-ią  
naV.npełn’> l;  całr widnokrąg rnvfflow-s aairrrfca 
się w wvTecznem koi# ie j ciała, ie? ksntałtów, 
spojrzeń, dotknięć ob-o-vani# ftiv«m # % nią 
#ta;» się  formą byki. Kobieta przeradza s ię  w

boży#x«B# ii#  i aiew asm tn#, 1#se a iem n!»| po- 
aętn e, ktifemu biusśk  ulegać bezwzględni#.

—■ To tył ko wzmożony popęd płciowy iu n - 
««, którr znalaał swó^ typ.

— M yli*  s ię ; to rodzaj trwataj suggestjt 
hipnotyeaoej na jawi#. Ja poprosili ni# mogę

i m yśleć o ezena inaem , tylko » niej l — Co 
aafohyfkiiejro# — •  j»j p tó  I roroegóta* i  
aią awiaaanyeŁ. C nnę. że to mi ioet narzu- 

i  #one wbrew met woli i nawet popędow i; mia­
łem  kobiety pięfenieiro# j bardaief ymciega?©## 
od ai#j. a przecież #d#bodziłem z lekW em ser- 
eem , nrywają# h et wahani*. Tutaj n ie  mam 
siły .

— W isior* i# tam te uf# odpowiadały  
wroyetkim w truałtesi, jaki# ap tb iić p ew teieo
twój idea? kobiecy.

— I to myłn#. Zdaj# mi eię, a le  — raczej 
w1«ta aa pewno — *« gdvbym by? uie wda­
w ał się  z  nią w  bliższy stosunek, n i#  uległbym  
ebeonem u etanowi. Czv uwierzvei, |*  zaszedł 
tu a J«i strony rod za 1 uw iedzenia?

— Gha, efcs! Tego iuż za w iel#! Kasi*  
Stosławski ezytrtvm Jóaefetn! To mi rafinad* 
seksualna, ## ąi# nowisl

—  Nie W ładku! NI# «b#em m nie zrosru- 
młeć. Ni# chciałem si# d# niej zb liżał zanad­
to, »ed wBlwwem nieokre*loa*j jakiejś ob»wy. 
Miałem dsiw n# ereeczucie.

— T ero w końeu aJ-gteś?
— Niostety. Nie mogła™ odmówd*. Zreerfą 

kobfeta picknn 1 wtedy w ydsła  mi s ię  w ca­
lem tego alowa nnaeseai* „une femm# cbar- 
xnant#‘‘.

— Frzv#fąpfłeś zatem do niej z sapałem  
tu# w iększym , niż d# innyeh?

—  Oczywiści#. Spełniałem  tylko namiętna 
W  tyczenie, z pewną dorn sprzeciwu i obawy.

— No i... po pierwszym  akcie oczarowała  
« ę ?  D oznałeś zapew ne nieznanych ci dotąd
eoazacji ?

— I to ni*. Wsizy#tkie enam na pnmięA  
Nie {ertNn now, ejusiein i w yrafinowanie jest 
dla mni* rseeaą powszednią. Zachowywała s ię  
nawet spokojniej, n iż inne.

«— Czesaóe w ięc opętała d e  ta kobieta?
*— Nie wiem nie domyślam s ię  nawet. 

T.ec# zaraz po fatalnem zbliżeniu zrozum iałem , 
te  spawowa?* m nie bezw zględnie, że stałem  
r >  Igraszką w rękach dem onicznej samicy. 
W 'idzia?a, i e  po pterwszym stosunku zostanę  
już jef ofiarą, której Jej nikt n ie wydrze Wyw 
tworzył s ię  m iędzy nami szczególny związek, 
n km ab wytnę a m ocne pęta oplątująoe m ię co­
rns eteómej, coraz zwarci ej.

—  Nadużywa c ię  fizycznie? Jesteś barda* 
wyczerpany...

— I na to się  uskarżać zbytni# n ie  m ogę, 
Osłabi a m ię, czuję to doskonale, wysysa po­
woli, system atyczni#, nieubłaganie — lecz ni*  
przez ezeste stosunki...

— N ie rozumiem

—  I Ja też n ie  m ogę pełąó, w  Jaki sposób. 
Lecz i e  ona w łaśnie jost powodem dziw nego  
etanu, w  lok im mnie widzisz, nie ulega wat- 
pliwoórt. T* kobieta kradnie mi t  zapam ięta- 
łoćrią upiora wszystkie eiły  żydow e, — czy  
poimujesu W ładku? — wchłania w sieb ie ze  
w adliw ym  uporem moje życie, m oje m łode  
życie.- /

(Ciąg dalszy nastąpi).
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się. „Sowiecka" władza w P ersji świadtriy
jak  w istocie rzeczy sowietyzm rosyjski nie 
wspólnego nie m& i  nowoczesnym socjaliz­
m em  i z dojrzałym  ruchem  roboiniesyre. Przy- 
pjeak Red. „Rob.'').

Kśsual Pana.
Kraków, 9 czerwca. 

(P. A. T.). Radjosłacja krakow ska prze­
jęła depeszę następującą, wysłaną z Moskwy: 
W ojska K hem ala Paszy, walczą'*® 0 niezawi­
słość Turcji, posuwają się  w kierunku morza 
Czarnego. Przyszło już do wailki z wojskami 
angietókiemi. Khem al Pasza zamierza zaata­
kować Grecję. W ydał on odezwę, wzywającą 
Turków do wojny świętej. Obecnie stoją 
wojska powstańcze Khem ala Paszy w odległo- 
śai 180 wiorst od Konstantymo-pola.

Kraków, 9 czerwca. 
fP. A. T.). /Radjostacja krakow ska prze­

ję ła  dziś następujący rad j olei egr ara z Mo­
skwy: Rząd sowiecki otrzymał piamo od Mu­
stafy Khem ala Paszy, który wyraża życzenie 
naw iązania stosunków z Rosją sowiecką dla
£ powadzenia wspólnej walki przeciw zagrani- 

snemu inrpermlizmowi. Criczerin odpowie­
dział, że list jakoteż program  narodowy tu 
reckiego zgromadzenia odpow iada zasadom i 
celom rządu sowiecki ego. Rząd sowiecki go­
tów jest utworzyć natychmiast w  Turcji *we 
dyplomatyczne przedstawicielstwo. Rząd so­
wiecki Siedzi bacznie bohaterską walkę naro­
du tureckiego w obronie niepodległości i ży­
czy mu imieniem robotniczo - chłopskiej re­
publiki pomyślnego zakończenia tej walki.

Lyon, 9 czerwca.
, . O^sdijo). Przyjazd delegacji

niem ieckiej a a  konferencję w Spaa będzie 
miał miejsce w pierwszych daiaeh lipca, a po- 
przed zony będzie konferencją jej z Milleran- 
dem około 20 czerwca w Paryżu lub Londy­
nie.

i! tzjolł B itw tnla.

Sftneriał fnuiia.
Paryż, 9 czerwca.

(P. A. T.) (Radjo). ,,Eclair“ ogłasza memo- 
ijaJ, złożony przea Krasina koalicyjnej delega­
cji ekonomicznej. Dokument zaw iera trzy czę­
ści: 1) przedwstępne w arunki wznowienia sto­
sunków ekonomicznych, 2) wyszczególnienie 
produktów, które Rosia może eksportować i któ­
re  chce importować, 3) u tę dodatkową. Jako 
■warunek wstępny uznane z< sta je  — wstrzyma­
nie stanu wojennego i usunięcie blokady. J a ­
ko szczególne warunki podjęcia stosunków e- 
konomicznych. zaznaczone zostały: gospodarcze 
zastępstwo na podstawie równouprawnienia, i 
znaczenie prawnych podstaw dla transakcji e> 
Jeonomicznych, przyznanie pewnych ułatwień dla 
zastępców w sprawach ekonomicznych w celu 
utrzymania regularnego kontaktu m  swoiaa 
krajem , oznaczeni* rodzaju spłaty odszkodo­
wania, przywróceni* wolności środków bonau- 
■ikaeyjnyeh na lądzie i morzu, ora* m iesi tn ie  
pewnych zakazów, wydanych podeaas wojay 
ebecn*j w odniesieniu do wolnego handlu i j 
pewnych towarów Między Sowarami. które Ro. j 
*ja może eksportować, znajdują się: dreewo 
budulcową, *er. żywica, leti, oleje n  kiera la* 
wszelkiego rodzaju, konopie, aenecfna. futra, 
■wyroby przemysłu wieśniaceego — chmiel itd. 
Rosia życzy sobie importować maszyny dla gór- 
aietw a, żórawie dla podnoeaenia eiąśarów, 
pompy, rury, lekarstw a, opatrunki, maszyny 
€ la przemysłu metalurgicarego, Cewniki, bro­
ny, lokomotywy, m ateriały dla priew rehi hut­
niczego, warsztaty tkackie, etęśei rezerwowe 
d la  a ułom oh;! ów, papier, maszyny <ŻU p tm m j-  
ąlu naftowego, mydło ł inne,

ia it l  z W i
Peldhn, 10 czerwca.

fP- A. T.). (Radjo). Z Laodynu donoszą 
nieoficjalnie, i*  trudności wstępne, uniem o­
żliwiające dotychczas natychm iastowe podję­
cie stosunków handlowych Angljl z Rosją — 
*o*tały usunięte. Najprawdopodobniej środ­
kiem  płatniczym będzie aloto i platyna. ,

Paryż, 10 eserwoa.
(T*. A. T.). (Radjo). W związku z obra­

dam i N ażwyijw j Rady Ekinomieznej w Loe- 
dyni© ośwlsdcerł francueki delegat na Jsosfe- 
reneję i  Kraslnem . Avettol, że Francja nia 
ma w zaeadai* ładnych obsoiutni* wątpliwo­
ści odnoszących się do p  djępia sóoeonków feaa 
Kiłowych z Roeją, i ,  j ^ s k  jakakolw iek xa- 
paśdby m iała uchwała lu b  zaw arta by byś 
m iała umowa wyłączone jest, ab*.’ Franeja po­
średni* lub bezpośredni* r8.^j
bolszewicki.

ZjiHit sitiesm m ii i im  iista.
^ * rTŻ, io  ezerwca.

(P. A. T.). (Radjo). „Petit P a ritie s"  po­
daje, że francuski poseł w Sztokholmie ołray- 
m al poleceni*, aby w imi*n>« poeiwdawy ro­
syjskich rent zsiadał aekweaim  rosyjskiego 
słota, któee aosłalo przez rząd bolszewicki tło- 
io n e  w basakarfc w Ssio'fehoimis. Rśwnoeseś- 
»ie Millerwad zawiadomił e teei sawedtkiego 
{►osła w Paryżu. Urzędowe pierw* zostało ró­
wnież wysłane d® Loudywu, g d r i  bolMSwie- 
k ie  złoto i platynę mają by< wkrótce p m w ie -  
eł-one do Loedyiiu.

Pary*, 9 czerwca.
<,?. A. T.) (Havas). „Tempa" druku je  u- 

rsędow ą notę rządu włoskiego, zawierającą za. 
strzeżenia wobec sojuszników, z powodu decy­
zji, powziętej w Hytfae przez przedstawicieli 
fran c ji i Anglji oo do odszkodowań należnych 
od Niemiec. Interesy Włoch nie były właścd- 
wlo brane w rachubę i umowa w IIythe  doty­
czy jodynie odszkodowań należnych Fraucii 
i  AngljL

Przezilułt siBitłsrlaise s t  l l t m c l i .
Rzym, 9 czerwca.

(P. A. T.) (Havas). Nittt zgłosił w parla­
mencie dym isję gabinetu. Prezydent parlam en­
tu OrlaDdo rówiueż się  podał do dymisji.

W iedeń, 10 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo), W ied. biuro koresp. 

podaje: Aj. Stefaniego donosi z Rzymu, że 
przesilenie gabinetow e w ywołane zostało 
pnedew szystkiem  wydaniem rozporządzenia 
- podniesieniu cen chleba i wynikłem! stąd 

wydarzeniam i w Rzymie. Wszystkie p artje  Iz ­
by przeciw ne są gabinetowi Nitti‘ego, ze 
wszystkich stron żądają powrotu Giolitti'ego.

Rzym, 10 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Na posiedzeniu Iz­

by prezydent ministrów Niłti oświadczył, ie  
dekret króla, dotyczący e®n chleba został oo- 
W ęty.

Ema e s s j  Llajl t a r o l
Paryż, 9 czerwca.

(P. A .T .). (Haves). „Tem ps" omawiającimowę 
Lloyd G eorge's twierdzi, iż zasadniczym pro­
blem atem  politycznym jest obecnie kw estja 
wschodnia. Anglja chce wstrzymać pochód 
Rosjan do Azji pnzez układy z Sowietami, po- 
czem mogłaby uregulować kw estię turecką. 
Francja n ie  dybiąca na ziemie turecikie nie 
żpeay sebi© ®egaiować się w tej aferze ani 
w ejabew t ani pieniężnie.

fia t a l F a .
Ryga, 9 czerwca.

(P. A. T.) Praw ie wszystkie partje  mie- 
sawańekie porozumiały się co do stworzenia 
gabinetu. W gabinecie będą reprezentow ane 
weey&tki© frakcje za wyjątkiem soejai-demo­
kratów- Od mniejszości narodowych weźmie 
udział w rządzie praeastawiciel frakcji żydow­
skiej, jako kontroler państwowy. Prezydent 
konstytuanty powierzył tworzenie gabinetu do- 
tyohczasowemu prezydentowi minietrów Ulmą- 
ośeowi.

i  n s ^  M \ m .
Z. T. M. S. W pk{tck, da. U b. m. o goda. 7-ei 

włeee. w lokalu O. K. R. (Al. Jercwltmskie 56) 
odbędzie sdę zebranie Kola Ogólnego. Koniocem 
obecność wezyetkieb ctloinków.

Boesneść! Robełr.iey szosowi, którzy pracowali 
«• szoaseh: Wola-Pi-tusków, Cbrzainńw i Ożarów, 
winni się zarejoetrować do dn. 10 czerwca. Po 16 
isdaso reklamacjo uwzględniane nio będą. Z a,ploy 
Przyjmuj* W. Csubek. ul. Jan orała Sowińskiego 
■Nf. 6 codsiecnie od 4 po poi. do 8 wdees.

Baesnoćć Tow. 8ekc. Ślusarzy! Stawcie ©tę jak 
zwjlicsEiiiej ua zebranie w sobotę, to jest 12 czerwca 
k. r. po poi. Sprawy bardzo ważne. Wzywa Waa 
Zseaąd Sekc. Ślurarzy.

Strajk ar fabryce zabawek „Wzór" przy ■(,
Welaoćć Nr. 4. Robotnicy wyżej wymienionej fa­
bryki, będąc wyzyskiwani do niemożHwoM, zwró- 
ećli się do admŁaietracji fabryki, za pośrednictwem 
Związku *aw. rob. prrem. drzew, z żądaniem pod­
wyżki ptasy zarobkowej. Administracja fabryki od- 
powiedziała edmownie, wobe* czego robotnicy w U- 

j« 60-Mu porzuć iii pracę w doju i-go b. m,

I  Mlsartii.

l l m z i E l t  h u m i d ! «  ! n i

P a re i ,  8 s te r  wen.
(P. A. T.). (Redje). Z BndneR  done- 

«tą, ie  M ilkraird *god*ił się na propozycję 
odroczeni* konferencji w 3p««. Konfere-neja 
ta «afbę<kie się 8-^o lfrpsa. Przed?em odbędą 
8łę n a ra d r pr»sn:er6w państw  ao^ujsaiMjrek 
w Brukselli 2. 3 i 4-go lipca.

Okr. K°wk Rob. poszukuje kandydata na 
posadę sekretarza partyjnego. Zgłaszać się do 
sekretarjatu  0  K. R. do tow. Jaw orow skiego 
i Szezypi orskiego.

Kolo Inteligencji p . p . g. W a  11 czerwca (W 
piątek) o goiz. 7-mej w lokalu O. K. R. odbędzie 
•Ię ■obranie członków i zarejestrowanych sympaty­
ków Koła inteligencji P. p. g.

Diielnipa Prask*. W piątek, dn. 11 b. m. o goda. 
•  wiecz. w lokalu, ul. Kępna 15, posiedzenie Ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. Dziś. dn. 11 b. m. o godz. 
7 wiecz w lokalu własnym, Solec (58, odbędzie się 
ogóbi* zebrami* organizacyjne dzielnicy Powiśle.

Dtielalea Joroaolimska. W piątek, dn. 11 b. m. 
o goda. 6 wiec*, w lokalu własnym. Chłodna 41, 
odbędzie się posiodzeoie Komitetu śzieloioowego.
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Z Rady Mfefs&fef.
Wniosek w spranie strajkujących brukany. — 
Unormowanie godzin handlu. — Węgiel dla nau­

czycielstwa.
Wczorajszemu posiedzeniu Rady Miejskiej prze­

wodniczył r. E. Waydel.
Po przyjęciu przez Radę zaproponowanej przez 

prezydjum zmiany porządku dziennego, uchwalono 
wniosek Magistratu w sprawie kredyth specjalnego 
■w sumie mk. 522,240 — na wypłatę odpraw pra­
cownikom kasy pok'adnego i cmentarzy.

Sprawę, związaną ściśle z cmentarzami, refe­
rował r. Zawadzki, naturalnie... doktór.

Z kolei przychodzi pod obrady napoaór nie­
winny, ale w gruncie rzeczy oryginalny i nader c;e- 
kawy wniosek M agistral w sprawie kredytu w 
Bumie mk. 1,050,000 na zapłacenie 3-miesięczoej 
odprawy tym robotnikom, którzy nowych warun­
ków pracy nie przyjmą i  zerhrą pracę w Magistra­
cie m. st. Warszawy opuścić.

Przeciwko wnioskowi temu wystąpił r. Alter, 
den askując „niewinny' wniosek Magistratu, jako 
krzywdzący robotników brukarskich i ziemnych, 
przeć' wko którym ostrze magistrackiego wniosku 
Jest zwrócone.

Przeciwko zawoalowanemu wnioskowi Magi­
stratu zabiera! glos w imieniu klubu radnych P. P. 
S. r. tow. Pilaeki, protestując w ostrych słowach 
przeciwko bezwzględnemu traktowaniu i wyrzuca­
niu na bruk robotników brukarskich, pomiędzy 
któremi są i tacy, którzy długie lata (jeden robo­
tnik — 42 lata) w służbie dla miasta strawili.

W głosowaniu naturalnie przeważyła buri.ua- 
zyjna większość Rody Miejskiej i wniosek Magi­
stratu został przyjęty.

Po przerwie dużo czasu zabrało głosowanie 
nad wnioskami złożonemi na poprzedniem posie­
dzeniu w sprawie unormowania godzin otwierania 
i zamykania sklepów.

Przyjęty w głosowaniu został wniosek komis fi 
8 poprawką r. Ły pace wieża, co do wcześniejszego 
o godzinę otwierania i zamykania sklepów spożyw­
czych w miesiącach letnich od 1 kwietnia do 1 li- 
Btopada.

Przed zakończeniem posiedzenia r. tow. Htm- 
czar wniósł

nagły wniosek
Bastępujacej treśei:

Rada Miejska poleca Magistratowi opracowa­
nie wpiosku w sprawie podwyższenia dodatków 
dobrowolnych, p’aconych z funduszów miejskich 
nauczycielom szkół pow-szchnych w tym samym 
procentowym stosunku, jak to zastosowane zostało 
względem urzędników komunalnych uchwałą R. M. 
a dnia dzisiejszego".

W niosek  odesłany został do komisji finansowo- 
budżetowej.

S Radny tow. Mamezar złożył do prezydjum drugi
nagły wniosek i

następującej treści:
,J>n 6 X. 1319 r. Rada Miejska uchwaliła ek­

wiwalent opałowy dla nauczycieli szkół powszech­
nych w wysokości mk. 39, 60 i 90 miesięcznie w 
zależności od stanu rodzinnego. Ekwiwalent ów o- 
bowiązywa! od 1 kwietnia 1920 r.

Od czasu uch walenfa węgiel podrożał % 4 mk* 
na 22 mk. za pud, czyli o 550%, ft kupić węg^l 
po cenach kontyngensowych stało się niemożliwo­
ścią. Wobec czego Rada Miejska uchwalić raczy:

1) Dostarczyć nauczycielom szkół powszech­
nych w myśl art. 8 ustawy sejmowej z dn. 27 maja 
1919 r. o ustalaniu i wynagradzaniu natąrzyciell o- 
ikreśloną przez Radę Szkolną Okr. ilość opaiu.

2) W razie niemożności dostarczenia opalu w 
naturze, przyznać nauczycielom szkól powszechnych 
ekwiwalent opałowy do wysokości mk. 200, 400 
i 600 miesięcznie w zależności od stanu rodzinnego 
od 1 maja 1920 r.

3) Opał w naturze, eweni". ekwiwalent opałowy,
wydawać nauczycielom co pół roku w terminach) 
określonych przez R. M.

4) Ponadto wypłacić nauczycielom szkół powsz. 
za czas od 1 IX. 1919 do 1 IV. 1920 r. różnicę po­
między pobieranym przez nich ekwiwalentem opa­
łowym. uchwalonym przez R. M., a wysokością e- 
kwdwalentu, ustaloną przz Radę Szkolną Okręgową.

5) Wstawić do budżetu wydz. szkolnego na cole 
powyższe odpowiednie sumy.

Z powodu spóźnionej pory odczytanie ostatnie­
go wniosku odłożono do następnego posiedzenia.

B. B.

Czasopisma nadesłano.
Rząd i Wolsko. Rok V. Nr. 23 ((101).

Treść: Egoizm klasowy. — Nadzieje 
rosyjskie a społeczeństwo polskie. — Polacy 
a Czesi. — Haracz na literaturę. — Wska­
zania wciskowe. — Powitanie Wietkepol- 
eki. _  i Brygada. Ctęść 1-sza: „Nagez!"— 
Ereczy różne. -  Fekty i dokumenty. 

Przebojem. Rok I. Nr. 1. Organ radykal­
nej młodzieży narodowej.

Tydzień polski. Rok j  Rr  13
Treść: Aleksander Lednicki. Re­

fleksie polityczne. — Jerzy Kurnatowski: O 
dosten do morza. — Stefan Piekarski: Wal­
ler Rathenau. - - Lektor: Poeci i wojna. 1. 
Kipling — P E PavoPnt: Z aforyzmów sta- 
roindyjskich. — W. Rzymowski: Francja li­
teracka w r. 1919. — Mir. Wskrzeszenie 
państwa polskiego — Adam Zagórski: Je­
szcze o polski styl gry. — Z obcego piś­
miennictwa. — Nowa placówka kulturalna.

Wa s z e  k a p i t a ł u
u lo k o w a n e

W  6291

Flips E H Ś
liimmi S3 oi spsi'io walo!j.

Zjfcie gospodarezs.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 258.50—262,
Franki franc. 13.80—13.75.
Dolary St. Zjedn. 177—175.50—176.
Leje rumuńskie 3.82 t pół.
Z Zakładów Żyrardowskich. Przed wojną Za­

kłady Żyrardowskie były największą fabryką kra­
jową wyrobów lnianych, o 24,000 wrzecion. 0 proca 
tego istniał tam dział bawełniany o 34,000 wrze­
cion cienkich i  5,850 wrzecionach odpadkowych. O- 
gólna ilość krosien wynosi'a 1.400. Zakłady zatru­
dniały do 9.000 robotników.

Podczas wojny fabryka uległa bardzo znaczne­
mu uszkodzeniu, zarówno co do budowli, jakoleż 
urządzeń technicznych. Gdy więc po wyjściu oku­
pantów zakłady przeszły pod zarząd państwowy, 
udzielono im subsydjum na uruchomienie fabryki, 
w wysokości 10 milj. marek oraz przyznano kredyt 
gwarancyjny na sumę 100,000 funt. szterl. na zar 
kup towarów.

Dzięki tej pomocy, zakłady zostały częściowo 
uruchomione, przy ozem bawełnę otrzymano z rzą­
dowego zakupu. Poczynając od 1 września r. ub. 
i do 20 marca r. b. przerobiono 800 bel z tego źró­
dła, t  J. około 160 tom, oraz przy pomocy rządu 2 
wagony bawełny.

Len otrzymano w postaoi włókna z kresów 
wschodnich oraz w postaci słomy z zapasów miej­
scowych.

W ostatnich czasach toctsą się pertraktacje w 
przedmiocie zakupu 50% akcji Zak'adów Żyrar­
dowskich przez finansistów francuskich, oraz dal­
szego uruchomienia fabryki dzięki ich pomocy. Do. 
tyehozas zostało wykupione przez nich około 25%! 
akcji, zaś na 11 czerwca proponuje się z w o łan ie  
ogólnego zebrania akejonarjuszów celem dokonani# 
wyborów nowego zaTządu, którego zadaniem bę, 
dzie następnie wystąpień'© z odpowiednim wuiol 
skiem o zwolnienie zakładów od przymusowego 
zarzadu państwowego.

Już w czasie obecnym akefonarjusze francuscy 
wys’ali z Francji do Polski 10 wagonów bawetny 
dla fabryki, z których 5 wagonów nadeszło już da 
Gdańska. OpTócz tego czynione są usilne starania 
w celu dokompletowania urządzeń technicznych, 
których węksność będzie musiała być sprowadzaną 
a zagranicy. (P. H.).

Dr. M. Tuchendler
h . le k a r z  p o llk l. p ro f .  L e s s o r s  

Choroby wenei*. I s k ó r n e  (włosów) n ie m o #  
p ło to w a  10—12 1 4—7. K ró le w sk a  *7 m . I.

Telef. 14-27. 6299

Kronika.
Sprzedał cukru. W bieżącym 115 okresie kart 

chlebowych cukier sprzedawany będzie na kupon 
Z napisem „szmalec" dla ludności chrześcijańskiej 
i na kupon przekreślony kart wydawanych dla lu­
dności żydowskiej. Na jeden kupon punkty sprze­
daży mają po % funta za mk. 5.

Sprzedaż cukru rozpoczęto wczoraj: odbywać 
się ma ona do dnia 23 czerwca, poceem wyznaczone 
do otrzymania cukru kupony stracą swoją wartość.

Ziemniaki dla pracowników miejskich. W uzu­
pełnieniu poprzedniej notatki o wydawaniu ziem­
niaków pracownikom miejskim na karty deou.a- 
towe zaznaczamy, ii karty deputatowe za m. luły 
i  marzec ważne będą do końca bieżącego miesiąca.

Mąka. W wydawaniu ludności na karty chlebo­
we mąki pszennej amerykańskiej zaszła kilkudnio­
wa zwłoka, spowodowana chwilowem wstrzyma­
niem transportu mąki na Wiśle. Trudności komu­
nikacyjne jednak już usunięto. Mąka amerykańska 
dla Warszawy w 70 berlinkach jest w drodze do 
Warszawy. Po jej przybyciu niezwłocznie wszyst­
kie punkty sprzedaży otrzymają dostateczną ilość 
mąki zarówno do zrealizowania kuponów czwartej 
aerji ubiegłego okresu, jak i kuponów pierwszej, 
serji bieżącego okresu. W tym celu ważność tych 
kuponów będzie prolongowana, o czem punkty 
sprzedaży otrzymają zawiadomienie wraz z dosta­
wą mąki.

Cena nafty. 7.a naftę, sprzedawaną na kupony 
karty opałowej, punkty sprzedaży m«ją prawo po­
bierać po mk. 1.85 (jedna marka ośmdziesiąt pięć 
fenigów). Nafta wydawana jest obecnie aa kupon 
nr. 4 karty opałowej (starej).

Wyplata zasiłków dla rodzin żołnierzy. Wypla­
ta przyznanych przez Ministerjum Spraw Wojsk, 
zasiłków dla mieszkających w mieście Warszawie

V
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trodain żołnierzy, pełniących glużbę w wojsku pol­
akiem , odbywać się  będzie w kasie zapomóg i rent 
przy  ul. Rym arskiej 12 w edług następującego po­
rządku : w p iątek  dnia 11 b. m. nazwiska A. B. 
do nr. pora. 3000; w  sobotę 12 b. m. nazwiska B. 
od nr. porz. 3001; w poniedziałek 14 b. m. nazw. C.; 
w e  w torek 15 b. m. nazw. D. E. F .; w środę IR 
b. m. nazw. G. do nr. pora. 2300; w czwartek 17 
b. m. nazw. G. od nr. porz. 2801 — H .; w piątek 
18 b. m. nazw. I. J .;  w sobotę 19 b. m. nazw. R.
do nr. porz. 1800; w poniedziałek 21 b. m. nazw.
K. od nr. porz. 1801 — 3200; we wtorek 22 b. m. 
nazw. K . od nr. porz. 3201; w środę 23 b. m. nazw. 
L. Ł .; w czwartek 24 b. m. nazw. M. do ńr. pora. 
2000; w piątek 25 b. ta. Hitów. M. od nr. porz. 2001; 
w  sobotę 28 b. m. nazw. N.; w poniedzia’ek 28 
b. m. nazw. O. P. do nr. porz. 1500; w środę 30
b. m. nazw. P, od n r. pore. 1501; w czw artek 1-go
łipea nazw. R .; w p iątek  2 lipca naziw, S. do nr. 
porz. 1400; w sobotę 3 lipca nazw. S; od nr. porz. 
1401 — 2500; w poniedziałek 5 lipca nazw. S. od 
nr. porz. 2501; we w torek 6 lipca nazw. T. U .; 
w e środę 7 lipca nazw. W .; w czwartek 8 lipca 
tezw . Z. do n r. porz. 2500; w  p iątek  9 lipca nazw. 
Z. od nr. pora. 2501f i

Numery poraądkowe uwidocznione są ołów­
kiem  na pierwszej stronie kart wypłat. W yplata 
nasitków dla rodzin żołnierzy mieszkających w po­
w iecie warszaw-sk!m odbywać się będzie w kasie 
pow iatow ej przy ul. Nalewki nr. 2 we w torek dnia 
16 b. m. Zgłaszający się  po zasiłek w inni legity­
mować się  papieram i osobistemi (paszport i  t. p.).

W sprawie złego ebleba. Sprawą złego chleba. 
|kk i ostatnio ukazał sfę w sprzedały, zajął się U- 
r tą d  Zdrowia, który zarządził przeprowadzenia ba­
dać chemicznych, a nadto polecił Wydziałowi Zao­
patryw ania m iasta dokonanie próbnego wypieku 
chłeba z mąlci. Jaka pozostała w piekarni T. Lewic­
kiego. Próbny wypiek odbędzie się  pod kontrolą 
delegowanego przez Ureąd Zdrowia rtecsoznawcy 
dna Piątkowskiego.

Rejestracja prrrjeżdżajni-yrh w Warszawie. W
okresie od 1 lutego do 26 maja 1920 r. zarejestro­
wano ogó*em At00 cudzoziemców. Ponadto Korni 
earjat Rządu udzieli! praw a pobytu w W arszawie 
na różne term iny w okresie od 15 kw ietnia 1919 r. 
do 26 maja 1920 t. — 16.500 niestałym  m iesdtań- 
eom.

(m) W sprawie rejestracji osób od 17 do 50 la t
W  rozlepionych onegdaj na ulicach ogłoszeniach 
komisarza rządu o wezwaniu do rejestracji osób 
Od 17 do 50 lat zapomniano podać lite r E i F, 
tego powodu wypadłoby, ie  osoby, których nazwi­
ska zaczynają się na powyższe litery mogą się nie- 
rejeetrowaĆ. Wczoraj dopiero spostrzeżono pomył­
k ę  i rozporządzenia te poprawiono w ten sposób, 
i e  osoby, których nazwiska zaczynają się od Uhpc 
8 . F, G i H winni zgłosić się do rejestracji w dn.* 
lfc b. m.

(m) Oryginałay przed kościołem. Przy
Al Moniuszki przed w*jśe'«i* do koScie’a D ziec ią t­
ka Jacuś umiMemono następujące zawiadomienia: 
^Osobom w stroju, obrażającym skromność i utnsi- 
w-ośś shiraeśeijańełią, watęp de kościoła wzbronio­
ny".

Ze swiazku wnredow*** literatów pełskifh. 
Związek zawodowy literatów polskich w Waraoa- 
w ie komunikuje, że zarząd Z. Z. L. P. nhonitytu*- 
wał się w następujący sposób: prezesem awiąeku 
-wybrano Stefan* Żeromski***, jogu zastępcą Ste­
fana Kraywoflaewskiego. »ekre,t»r>em Ludwikę Sbe- 
eaylaaa. skarbnikiem Karola Inykowskiejfo, eaałęp. 
eą Ksaweregc Glinkę Biuro Z .  Z. L. P. mieści się 
w lokalu Tow. Literatów i Deiennibcray. ul. Brac­
ka ł. 5 Dyżury związku dobywać się będą tamże 
W ponied stele' i pjątkj ^  g ^  pełttdnfu.
Wszelkie zgłoszenia, Rety i książki należy adreee- 
waś:" Związek Zawodowy Literatów Połskick — 
Warwa we. ul. Brack* 1, 6 (w lokalu Tow. Litera­
tów 1 Deiemnikarzy).

Ze Zw. Zaw. Pras. Baakewyrb. W niedziele, 
dn. 18 ozerwaa e poda. 10 f pól. m e  w Icbełu 
Związku Pracowników Handlowy eh i Przcmycte- 
n  15- odbędłia się w iec pracowników
bankowyah w eprawis poprawy warunków bytu.

*as*<wh"dew*. Przechodzą** nFae 
Targową Eugenie Ckiojewzka (Krochmalna nr. 18) 
Bos a a przejechane prz#e g*wo«b0d misji aajiel- 
ew ei nr. D t ^ r ^ s c d i o i iy  praei szofer* Waaława
Stanie wiana. Chojewską tymże samochodem paw-
W iifrio iw  t  ̂  l s ło f  jn  posfotoRriit

ćm) SnmeMjstwe w wpltoln. Wesoraj e godo. 5 
**ne prrabrwalaea na W n  U w sapifelu Osiecia*- 
ka Jeius 43-letma Marje Zió!Vow*ka (Zielna 28) 
w  zam ianę samobójczym wyskonyłn s klozetu 
•przez okno 2-go piętra * 8-*o Mm'louu | upad kry  
na ohodnik. poniosła śmierć na mietseu.

(as) Samobójstw* w rytaóeli. Wcmerej około c 
® rarw w eytadeli bona poruowiika. 25-!»t«ta Zefja 
Kuncewienowa w m mierze aamobófczym postneti- 
fa etą a rewolweru w klatkę pi*rttową. Desperetkę 
w  etanie »i*śk:s> przewiozło pogotowie de mpkala 
•w . Roeha

(m) Kił jonowe kradzież. W Byćgewwąy prey ul. 
Goethego nr. 4 w sklepie niewvkryei złodzieje 
przy r-'-’oay dtóta i młotka skradli wmurowane 
-w Wanę szafkę żełaana. za wierci*** 1.700000 
rok. - aieniadsach polskich Za wykrycie epraw- 
eów k radzi * y  praezncowmo 10.000 mk. nagrody.

(ja) Fałsiyw y alarm . Wczoraj o godz 5 po po?, 
■awiadoanono ratueenwy oddział straży ogniowej o 
wybuch j  i p o ia rie  w hotelu „B ristol" od etr. ul. 
Karowej. Mim* strajku etrtó  net v-h minet w yruaar 
la  i efwi«rd*lła. że byt to głupi

(*i) Wrbush granatu. Przy uS. Grodzkiej nr. 4* 
w  Mokotowie, w odlewni żelaza Tadeusza Gołebiew- 
akiego wskutek wkweaia do kotle ełareg-e żelaza, 
w którem znajdował t i t  granat, nsetapil wybuch. 
8'tą wybuchu robotnik preeujaay przy kotle 87-le- 
tat Ante*! Puchała (Samborska ir . 8, Mokotów) 
■oetał poparzony na tweray i szyi. Pogotowie prae- 
-w-oalo go do sapitala Dzieciątka Jezus.

I » W  (ł&stBlCL S łow ni. S o M z lo k ift i
ssl. W o ls k a  4 4  -  t e l .  7 7 -5 0 )  7 7 -5 3  I 8 2 - 3 7 .  

A d res  te leg r.: „ W a r s z a w a - S p ś ł d z i e l s a 11,

liW iłra  Słonw ntiłt S io i iw t iw
i

posiada sk lep y  następująoei

3?

I
I
9)

W olska 52. 10)
W olska 7. l i )
Dworska 32. 12)
C hłodna 26. 13)
Nizka 9. 14)
Nowo-Dzika 8. 15)
Pawia 81. 16)
Pańska 98. 17)
Czerniakowska 206. 18)

D obra 53.
Solec 103. 
M okotowska 8. 
B elw ederska 19. 
W iktorska 3. 
Targow a 48. 
Kawenczyńska 15. 
E lektoralna 18. 
S enatorska 9.

(m) Potajem na gorzelnia. W ywiadowcy urzędu
śledczego będąc w domu nr. 23 przy u l  Grzybow­
skiej w celu aresztowan a pewnej osoby, przypad­
kowo wykryli w su terenie potajemną gorzelnię, 
będącą w pełnym biegu, składającą się z 2-ch ko* 
tłów dużych oraz 19 beczek zacieru. G orzelnię o- 
pieczętowano. Właściciel jej narazie n ie  ustalony,

(m) Rabunek. Na wale ochronnym przy mościę 
K ierbedzia został naDadnięty przez trzech niezna­
nych mężczyzn Stanisław Paliszemski (Brukowa 6), 
którem u zrabowano portfel zawierający 1000 m i  
gotówką.

Z sRdów.
0  zabójstwo lekarza-dentysty Mroczkowskiego.

Ekspertyza w tej spraw ie, reprezentow ana 
przez lekarzy wojskowych pp. Nelkena i G epnera 
w konkluzji przyszła do wniosku, że oskarżony 
W róblewski jest umysłowo norm alny, że nie pod­
lega afektom peycho-patologlcznym i że kwestja 
wzruszenia psychicznego, którą przew iduje ustawa 
dl* złagodzenia kw alifikacji czynu, należy do orze­
czenia sądu.

Przedstaw iciel tinzędu publicznego naczelny 
prokurator, Szulborski, w dłuższem przem ówieniu 
dowodzi!, ie  w domu Mroczkowskich wytworzył się 
anany w kryminologii trójkąt małżeński, a tragedja 
posostawita dwoje dzieci nieletnich, których krzyw­
da o pomstę do nieba Wola.

Zbrodnię popełnił por. W róblewski po dłu­
giem i ąubtelnem  jej przygotowaniu, terorem  
przygotował teren  mordu, a  okoliczność, te  to ofi­
cer przyprowadzi! rodzinę do ruiny i katastrofy, 
domaga się zastosowania wyjątkowo surowego 
przepisu prawa i skazania W. na karę  śmierci.

Obrońca oskarżonego dr. Hofmokl z  całą ener­
gią obalał wywody oskarżyciela, krytykował w 
sposób druzgocący zeznania świadków, powołał się 
n* s ’owa przedśm iertne listu ś. p. Mroczkowskiej, 
wyrażającej żal i skargę na męża, m ianowicie: 
^ leśli Ju rek  strzelił, to z pewnością w obronie ar* 
mji, wskutek ciężkiej zniewagi". Gdyby cień Mrocz­
kowskiej stanął tu  przed sądem, położyłby on opie­
kuńczą dłoń na g’ow ie pod sądnego i domagałby 
s ę od sądu. aby wydać jej człowieka, który byi o- 
ełatuią poe:«cha jej porywów jesiennych — aczkoł- 
w iłk  łączylb ich reysto ptatoniczne uczucie, pomi­
mo, i i  zeznania garderobianych i służących brzm ia­
ły inaczej.

JeżsH jednak sąd n ie  będzie mógł stanąć na 
tym stanowisku, że tutaj oficer obrażony praw nie 
użył broni — choć może z przekroczeniem granie 
ebrony — obrona oczekuje wymiaru spraw iedli­
wości któryby odpowiadał niebacznemu postępko­
wi zakochanego i nieszczęśliwego młodzieńca, któ­
rem u fatum kaaa’o odegrać rolę w strasznym dra- 
macie ro d rn y  Mroczkowskich.

8ad wojskowy, po d’ugiai naradzie, ogłosił póź­
nym wieczorem wyrok, którego mocą skazał por. 
W róblewskiego na zabójstwo w uniesieniu (bo* 
prem edytacji), przy uwgzSędnieńiu okoliczności łw  
łfodnacyck u« w ydalenie ie  slnżby, pozbawdenig 
M arty •fieerskiej 1 na 7 lat ciężkiego więsieaia.

T eałr  i M u ^ k a-
TEATR BAGATELA.

^Pelew saie na m ęża", komedja w  3-ch akiach 
Maurycego Dornay'a.

Z w ielu dolegliwości powojennych, drożyzny, 
^bołerawizm u", paskarstw a etc„ wybrał p. Dornay 
za temat dla swej nowej komedjl jedną, która bar­
dzo dotkliw i* daję się odczuwać wo Francji: azac 
lony brak  mężczyzo, zdolnych 1 chętnych do że­
niaczki. Nic więc dziwnego, że wskutek tego, zupeł­
nie nowoczesne utrzym ane w najnowszym atylu 
powojennym siostry-paskareozki, stęskniona za ży- 
eiem roowódka, pani Odęta l rozflirtowana gąska 
panna Franciszka rzuciły się  na bohatera Filip®, 
wydzierając go sobie wzajemnie. Że jednak po woj* 
a is  wszystko się zmieniło, więc i  Filip zamiast zo­
stać szanowanym powszechnie adwokatem  i mężem 
jednej i  nadobnych sióstr — bierze się do popła- 
ta.iejaiej od adw okatury pracy seoferskiej i pobiera 
•ł* ze studenłką^praw-niczką Si moną, k tóra z bra­
ku środków do życia została pokojówką u państw* 
Friolley, rodziców Franciszki i Odęły.

Autor zręczni* poprowadził djalog, przeplótł 
frazesami o krzywdzie społecznej, o polityce, o mi­
łości, dodał flincik koalicyjny, am ery kańsko-f ran- 
ski, a resztę aostatwił inwencji reżysera i zdolności 
aktorów.

Sztukę obsadzono nieodpowiednio, p o w ie m jąft 
młodym adeptkom roi* wyiwornych paryżanek. 
Nio więc dziwnego, że wyróżniły się one sztywno­
ścią ruchów i nieum iejętnością prowadzenia lek­
kiego djalogu. Natomiast Gasiński, Jarszew ska. Za- 
rayeba f Macherski doskonale wywiązali się z swych 
rśl- Pi«rwszy. jako papa Friolley był szczerze za­
bawnym, aaktopotanym l eakochanym w Simonie, 
p n * m  domu. P. Jarseew ska * wdziękiem, prostotą 
i sMaerością edegra’a rolę 8imony. Zarzycka wy- 
tw orn 's  prowadził* djalog. a Macherski jn tellgen t- 
ni*, choć moi* niece ahtedno potraktow ał rolę szo- 
fera-adwokata. M. U
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„QUI PKO QUO".

Ostatnia prem iera  poniedziałkowa nalegała do 
udatniejszych. O peretka ,,Najpiękniejsza żona. maha­
radży" nie odznacza się  wprawdzie ani dowcipem, 
ani św ietnością pomysłu, a le  jest żywa i n ie  nudzi. 
Myzyczka Piotrow skiego bezpretensjonalna. Jest w 
niej jednak aryjka Arcibalda wcale wdzięczna i  
m ila, w staw ka taneczna również ładna.

Szkoda tylko, że wykonawcy n ie  opanowali 
ról, a su fler zagłuszał orkiestrę.

B luetka Schonw sldera p. t. „Folio 64“  posiada 
zwięzlośó buchalteryjną i dowcip, zaw arty w koń­
cowej scenie.

W reszcie groteska „A jajajaj" P. ślaza z muzy­
ką Boezkowskiego jest doskonała w  pomyśle i wy­
konaniu. Trójka „pedagogów '' w osobach studenta, 
m adem oiselle i fraulein i troje dziatwy w ypraw ia­
ją  śm ieszne p iruety  miłosne, baw ią się uciesznie 
w  milośd, przyczem trio  dziecięce prześciga ewą

„dojrza.ością" trio  wychowawców, nietylko pod 
względem artystycznym, lecz także pod wzlędem 
uśw iadom ienia.

Rzecz napisana z tem peram entem , pełna hum o­
ru  i  w erwy. Odegrano ją  b. dobrze.

b.

1  Opery. Driś „Carm en".
T ea tr Rozm aitości Dziś i  ju tro  „Pocałunek 

wojny".
T eatr Polski. Dziś przedstaw ienie zawieszone z 

pow odu próby generalnej kom edji Moliera „Mie- 
« ra a n in  szlachcicem".

T ea tr ,,Reduta". D riś „Papierow y Kochanek".
T ea tr Mały. Dziś „Paryżanka".
T ea tr Nowości. Po dwudniow ej przerw ie wczo­

ra j w  teatrze Nowości odegrano „Majora ułanów", 
k tóra to operetka w dalszym ciągu grama będzie 
codziennie w  tym tygodniu.

ZAWIADOMIENIE.
i z n j s  t u m  n a m  I n .  b m & M i  i i t c i s j j j i i i i s i  p i a i a j

niniejszem  zaw iadam ia swych członków, iż w  myśl u c h w a ły  ogólnego Zjazdu odby­

tego  w dn. 25 i 26 Czerwca r. z. oraz w  myśl U staw y Sejmowej i Rady M iejskiej 

p o s ta n o w io n o  a b y  w  n ie d z ie lę  p r a c a  b y ta  z a w ie s z o n ą .  
U chw ała wchodzi w  życie z d n . 13  b . m .

Uświadomienie!
Dnia 21 maja r. b.

Z G S $ a ła  o i w a i » f a

KSIĘGARNIA
p od  f ir m ą

„księgarnia Robotnicza"
przy u l. Ws^rćlnoj Nr, 17 

w Warszawie.
Księgarnia zaopatrzona została w e  w szyst­
kie działy literatury i wiedzy; posiada wszy­
stkie nowości w  języku polskim. Księgarnia 
podejmuje się zakładania i urządzania bibljo- 
tek robotniczych i pośredniczy w  prenume­

racie pism krajowych i zagranicznych.

Katalogi na żądanie wysyła odwrotną pocztą. 
Jldres zamświeńi

Mmm R s t t W  si ftinia i  17. m
N ajtań szy  sk ład
KURTO WO-3ETAL3S£AiY

Pończoch, {Skarpetek i Rękawiczek 
K. J. Pom m sk’ego  

W iejsk a  M r .  S, v is -a  v is  S e jm u  t e l .  1 9 4 -8 8
n a  p a r te rz e  od fron tu .

T o w ar n a b y w a  w p ro s t od fa b ry k a n tó w  i zagranicznych 
ek sp o rte ró w . 6924

OBŁOSZEHm 0H0BNŁ {Ł
1) M u t i ślu b n e , zlot© p ie r- 

-  .  . _ śc iońk i, kolczyki, 
zeg a rk i. C eny  bardzo  n isk ie .
P rzy jm u je  re p e ra c je  tan io , do­
brze. Z e g a rm is trz  G u tm ach e r. 
S m ocza 21. 6378

l i w S S T E r a S
kim , p o ż ą d a n y  a n g ie lsk i i n ie ­
m ieck i, n a  c a ły  dz ień  lub  k ilk a  
godzin , p o s z u k i w a n i  p rzez  
„KOMTEKO* Z ie ln a  20, te le f. 
-96-12. 6377

7fifTl'IMV letnie, jaszcze, su-
u U JiJ iim l knie . b luzk i w y p rze ­
d a je m y  tan io . H oża 54—2. 6318
itntłtf kuchni szpitalne),  że- 
ilUilJ lazne, miedziane lub alu- 
minjowe kuplą. Sosnowa 4, m 
28, teł. 221-38 od godz. 10 do 3-ej.'
Y |flia  uprząż, p latform ą “ i bryT 
M i '! l  czkę kupią. Sosnow a 4, 
m. 28, tel. 221-38 od godz. lo  do 
3-ej T

do p is a n ia  u ż y w a n e  
.  .  ró żn y ch  sy s tem ó w , 

kupno, sp rzed aż , z am ian a , re ­
p a rac je . F e lik s  Kon, Z ło ta  27 ,. 
te lefon  204-84. K upuję rów n ież  
ro sy jsk ie , n a w e t zep su te . 6287

iljfnbru binokle, prezerwaty- 
t-AiiujJ, wy, pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podworzu. J e ­
ro zo lim sk a  47. 6236

Untnohni zdolnfl sz y ją c e  do 
rUiUHOUS d am sk ie j i m ęsk ie j 
b ie lizn y  o raz  h a fc ia rk i b io rące  
robo tę  z a  dom . Z ó raw ia  33. T. 
F u k s .

M łodzi lu d z ie
z  średnim  w ykształceniem  poszukiw ani jako  prak tykanci biurowi 

Z głoszenia p iśm ien n e  przyjm uje

S e M r j a i  Kasy Ciisrytli di. Warszawy, Sojanwa 4, n . 35

Wincsnty Usiielewski.
Przed kilku dniami przybył z Ameryki pół-
nocnej Henryk Anielewski i prosi swego bra­
ta Wincentego aby zechciał się zgłosić do 
biura Stow . Mechaników na ul. Fredry Nr. 2 

w Warszawie.

Dr. K. Z ałęsk i
C horoby  skó rne , w en ery czn e - 

s y p h ilis  i m oczopłoiow e.
P rz y jm u je  od 3 do H g . w.  rw cviin is* i8  i

fa rg o w a  S 3 -— 14 (na  P ra d z e ) .1 te ł. 3 3 3  d aw ny .

Dr. B. Ferber
gard ło , u szy . nos, przy.jm . 3 —7 
(poniedz.. środa , p ią tek ). A l. J e -  
r a z a l i m s k i s  5 3  ( .P o lo n ja “),

M  P r o ś b y
NRŚif a p e la c je  w  sp ra w a c h

«  poborow ych , i in n e  do 
W ładz i Sądów , sp ra w y  
k a rn o  w ojskow e, p row in ­

c jo n a ln e  tan io , p o rad y  o ek sm i­
sjach  i podw yżkach  dw ie  m a r­
ki. K a n o e l a r j a  o b r o ż -  
c y , L e s z n o  3 3 ,  m .  6 , H a n - 
r y k .  T e l e f o n  171-12. 63)3

to in am i
Sosnow a 4, m. 28, lei. 221-38, od 
godz. 10 do  3-ej.

SW itw iń sk ieg o  w y ­
szło  z druKU n a ­
k ładem  k s ię g a rn i W a jn e ra , B ie­

la ń s k a  5 (1-sze p ię tro , fron t). K a­
ta lo g  podobnych  pom ocy szko l­
n y ch  w y sy ła m y  n a  żąd an ie  bez­
p ła tn ie .
«E jU sztuczne, korony, m ostki, 
‘ l i i i  p lom bow anie, wyjmowa­
nie bez bólu. Przyjezdnym zam ó ­
wienia w ciągu dm a, reparac je  
na poczekaniu. Ceny nizkle. Ga­
binet chrześcijański. Zórawia 1.

6364
]C U sztuczne używ ane od 1 do 

j  1 50 za sztukę p iatynę 450
gram  kupu je  chrześcijański skład 
m aierjalów  dentystycznych. Zóra- 
wia 1._____   6265

/ a h a  sz tu czn e  k u p u je  do re -  
ŁifUI k o n stru k c ji, ja k o  sp e c ja ­
l is ta  p łacę  n a jw y ższe  cen y . 
M arsza łk o w sk a  72, sk lep  ju b i­
l e r s k i^ __________________  W j 5

/( tu lili balneologizzny, w anny , 
Lunl j U prysznice i inne urzą­
dzen ia  kąpielow e kupię. S osno­
wa 4, m. 28, tel. 221-33 od godz. 
10 do  3-ej.

Wydawea Nacz. Rada t». P. 8. Odbito w druk . ,,R obotnika", W arecka 7. Bed. Naes. dr. Feliks Perl.


